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Walka o nasz byt narodowy staje się na 
Szląsku coraz zaciętszą. Kilka zwycięstw, które 
sobie ludność polska na Szląsku wywalczyła, 
rozjątrzylo Niemców do tego stopnia, że uży- 
wają najniegod: wszych środków, aby Pelaków 
zgnębić i w bitwie rozstrzygającej przechylić 
szalę zwycięstwa na swoją stronę. Olo teraz — 
jok donosi Gwiasdka ciessyńska — rozgłaszają, 
choć wiedzą, że to nie jest prawdą, iż upań- 
stwowienie polskiego gimnazjum cieszyńskiego 
jest już prawie rzeczą pewną i że rząd chce 
już na siebie przyjąć budowę gmachu dla gi- 
mnazjum. Rozszerzaniem tych fałszów chcą po- 
zbawić środków do utrzymania gimnazjum i do 
budowy gmachów potrzebnych, a dlaczego obrali 
wrogowie ci obecną chwilę do rozszerzania po- 
wyłszy'h falszywych, wieści na to daje Gwias i- 
ka następującą odpowiedź: 

„Wiemy o tem wszyscy — czytamy tam — 
że rząd przyjmując na swój koszt szkoły pry- 
watane, domagał się zawsze od odnośnych in- 
stytacyj gmachn dla tej szkoly potrzebnego. 
Przewidując to, postanowiła walne zgromadze- 
mie „Macierzy** już w tym roku przystąpić do 
budowy gmachu gimnazjalnego. W tym celu 
nabyto plac budowlany, który pochłoną! blisko 
20.000 zi. Budowa sama będzie najmniej 100.000 
zł. koszto vała. Na to wszystko mamy tylko okolo 
75000 zl, z których jednak masimy pokrywać 
także koszta u'rzyman a gimnazjum, wynoszące 
przeszło 25 000 7l. rocznie. 

„Przy tym stanie rzeczy położenie nasze 
jest bardzo trudne; pomoc materjalna naszych 
braci z innych krajów jest nam obecnie konie- 
czną, bo bez niej nia będziemy mogli ani ntrzy- 
mać girnazjnm, ani wybudować gmachu dla 
niego. Tę wiaśnie krytyczną chwilę wybrali 
nasi wrogowie, aby ogłosić światu, że powyż- 
sze koszta i wydatki poniesie za nas rząd. Wie- 
dzą oni bowiem dobrze, że takim  wieściom 
każdy rad nwierzy i że one powstrzymają na- 
pływ datków na cele gimnazjum. Pomysł ten 
iście piekielny po części odnió:ł skutek, bo oto 
w zeszłym miesiącu przestały zupelnie z G'iicji 
wpływać datki na gimnazjum. 

„Aby uchronić gimnazjnm nasze od nie- 
bezpieczeństwa upadku, uważamy za obowią- 
zek publiczność w tym względzie poinformo - 
wać. Otóż nie jest prawdą, że upań- 
stwowienie naszego gimnazjum jest 
już prawie rzeczą postanowioną, jak 
również nie jest prawdą, że rząd po- 
stanowił wybndować nam ze swych 
środków gmach szkolny. Nawet nie ma- 
my pewności, czy w ogóle i jaką subwencję rzą- 
dową otrzynfamy dla naszego gimnazjnm. Po- 
nieważ, jsk to już wyżej nadmieniliśmy, zamie- 
rzamy obecnie budować gmach szkolny, który 
cale nasze fundusze pochłonie, a przytem sami 
wyłącznie utrzymywać musimy gimnazjnm, prze- 
to pomoc prędka i hojna bardzo nam jest po- 
trzebną. Zsracamy się tedy niniejszem do calc- 
go narodu pelskiego z uzilną prośbą, aby nas 
w tak krytycznej chwili nie opuścił, ale ow:zem, 
należycie poparł, abyśmy i obecny ciós wrogów 
naszych odeprzeć i w walce naszej o byt nasz 
narodowy o:tateczne zwycięstwo odnieść mogli". 

W dalszym ciągu zwraca się Gwiasdta 
Ciessyńska imieniem Polaków na Szląsku, do 
społeczeństwa naszego w Galicji z następującą 
prośbą: „Oto, jak wiadomo, — pisze — przed 
przeszło rokiem oświadczyło trzech profasorów 
polskiego gimnazjum, a mianowicie pp. Mater- 
nowski, ŚWsżek i dr. Czuczyński, że z posad 
nauczycieli przy naszem gimnazjum  ustępnią. 
Wówczas udalo. się nam ich nakłonić, aby przy- 
najmniej jeszcze jeden rok u nas pozostali. 
Mieliśmy jednak nadzieję, że w ciągu roku, nie- 
porozumien'a, które były powodem ustąpienia, 
i które miały zajść między tymi profesorami, a 
naszymi przywódcami, załagodzą się zupeliie i 
że wyż wym'en'eni profesorzy, mając na oku 
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— Mni> tam wszystko jedno — mówi, 
Poraj — daj pokój Jaiku wszelkim uwagom ; 
pan Gukier od swego planu nie odstąpi, my zaś 
przyjmując jego pomoc, musimy tak tań 'ować, 
jak on nam zegra. Ta 

— Więc po il-ż£ wręczy nam pan gotówki 
do ręki na to we sle, t> mnie przedowszyst- 
kiem interesuja? — pytal Poraj. 

— Ja panom pieniędzy dam bardzo mało, 
tylko wam urządzę apartamenta i przedstawię 
rachunki — odparlem zupełnie serjo. 

Lubicz moje słowa przyjąl dość obojętnie, 
Poraj zaś począł się tak oburzać, że już, już 
mialem go wyprosić za drzwi. Żarty, drwiny 
znoszę, ale nigdy obelg i niegrzeczności, zwłasz- 
cza ed takich, którzy mi jeszcze nie nie dali 
zarobić. j 

Skończyło się przecie wszystko tak, jak 
chcialem, bo w postawionych warunkach mie 
pozwoliłem uczyuić najmniejszej zmiany. 

Wynająłem więc Porajowi na ulicy Dłu- 
giej bardzo piękny apartament, na pierwszem 
piętrze, złożony z czterech pokojów, które ume- 
blowal wedlug moich wskazówek nasz znany 
składnik mebli i dekorator, pan Imbryczek. Ku- 
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wychodzi codziennie 


:'prawę narodową polską na Szląsku, w, trwają 
nadal na swym, tak zaszczytnym posterunku. 

„Niesłety nadzieje te nasze rozwiały się, 
bo wlaśnie dowiadujemy się, że przed kilku 
dniami wnieśli ci panowie już podania o udzie: 
lenie im z końcem tego roku szkolnego posad 
w Galicji. Z tego okazuje się, że panowie ci 
opuszczą nas bezsprzecznie z końcem tego roku 
zkolnego, Musimy się więc koniecznie starać 
a to, aby na ich miejsce znaleść zastępców. 
Ale prof:3orów Polaków ‘bzar ogromny i dla- 
iego jesteśmy pewni, że bez pomocy naszych 
braci z Giitcji nie otrzymamy ich, co gdyby 
się zdarzyć miało, mógłby nastąpić, jeżeli nie 
upadzk, to przynajmniej zastój naszego gimna- 
„jum, gdyż w przyszłym roku szkolnym w naj- 
gorszym razie nie moglibyśmy otworzyć dla 
braku nauczycieli piątej klasy. 

„Z tych powodów zwracamy się z prośbą 
do naszych braci w Galicji, aby nam pomogli 
pozyskać potrzebne nam siły nauczycielskie, bo 
przez to wyratują nas z grożącego niebezpie- 
czeństwa. W bojach naszych dotychczasowych 
pomagaliście nam bracia według waszych sił, 
mamy więc nadzieję, że i teraz podacie nam 
jaszą dłoń bratnią, na której oparci zwyciężyć 
musimy i zwyciężymy!* 

M.my nadzieję, że ten apel Gwiasgdki Oie- 
ssyńskiej ni» pozostanie bez echa i że popłyną 
dalsze obfite ofiary na gimnazjum cieszyńskie i 
że znajdzie się wśród nauzczycieli dostateczna 
liczba kandydatów, którzy zechcą pójść na 
S'ląsk, ahy tam pracować dla sprawy narodo- 
wej. Sądzimy tatże, że przewódcy Szlązaków 
aouczeni smutnem doświadczeniem, w przyszlo- 
ści nie zrażłą swem postępowaniem nowych 
nauczycieli, tax, jak zrazili sobie tych trzech, 
ztórzy Cieszyn opuszczają. 


Głos niemiecki 
6 procesie ks. Stojałowskiego przeciw 
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W Wien. Ally. Złg spotykamy o tym pro» 
casie uwagi godny artykuł p. t. Der verurthei- 
lend: Freispruch („U volnienie potępiające*), 
któcy jako glos, zupełnie chyba w tym wypadku 
bezstronny, dosłownie tutaj przytoczymy. 

„L'%owscy przysięgli wydali wczoraj wyrck, 
który we wszystkich uczciwie myślących ko- 
lach ludności galicyjskisi radosnem odezwie się 
echem. Nie osoba oskarżonego, lecz oskar ży- 
ciela wystąpiła na pierwszy plan w tym pro- 
cesie, który po dwudniowej rozprawie został 
wczoraj utończony. Był to mianowicie jeden z 
tych procesów, w których uwolnienie oskarżo- 
nego równa się potępieniu oskarżyciela. O pe- 
wien rodzaj „refl ksji jurydycznej* chodziło w 
tym wypadku. Jeżeli „A* skarży „B“ o oszczer- 
stwo, a tu „B* zostanie uwolniony, to wpraw- 
dzie jurysta nie może z tego wnosić: — „A* 
został potępiony — najczęściej jednak zdarza 
się taka właśnie argumentacja. Naturalnie wtedy 
zwłaszcza będzie ona uchodzić, jeżeli uwolnienie 
oskarżonego opiera się na przeprowadzonfm 
przezeń dowodzie prawdopodobieńswa lub pra- 
wdy. Dr. Ostaszewski oskarżony w rzeczo- 
nym procesie, ograniczył się na prowadzeniu 
ilowodu prawdopobieństwa, a przysięgli wer- 
dykiem swcim, zaprzeczającym pytanie co do 
winy, dość wyrażni» chyba zaznaczyli swoje 
przekonanie w tej mierze, iż dr. O:taszewski 
byl uprawniony, to wszystko o ks. Stoja- 
iowskim napisać i ogł:sić, w czem on znów 
vidzial dla siebie upewnienie do skonstruowa- 
nia swego oskarżenia o oszczerstwo. Trzebaż 
tu jeszeze innych wniosków o zapatrywaniu 
przysięgłych? Nie inaczej — zdarzają się uwol- 
nienia potępiające I! 

Pozostawmy na nboczu pytanie, czy ks. 
St. isłotniz dopuścił się zarzucanych ma czyn- 
qośi, W;yrawdzie zeznania śŚwiadkow, — na 
wszelki sposób co najmniej tak samo wiary go- 
dnych, jak oskarżyciel — obciążają bardzo sil- 
nie konto grzechów tego agiła'ora w sutannie, 


czecać klijenci i klljentii pana adwokata, trzy | 
bardzo ładne, stare, ala w nowych, zloconych ra- 
mach obrazy, a na stól pokcyty serwetą dywanową, 
kilka pięknych albumów, z widokarai S:waj- 
carji, Reny i Palestyny, licząc na to, że kli- 
jenci żydowscy, oglądając naszą kolebkę nsro- 
dową. będą bardzo kontenci. 

Poraj na wszystkie meble wzru szał ramio- 
nami, mówiąc, że to obrzydliwa tandeta, stare 
graty zebrane z żydowskich kramów, a kiedy 
zawieszono obrazy, zapytał co one mają wyo- 
brażać. 

D.prawdy, że ani ja sam, aniten co sprze- 
dawal, nie wiedzieliśmy co tam b'ło namalo- 
wane. Na jednym obrazie to było namalowane 
niby merze, ale mogła to być i ląka. Na dru- 
gim jakiś duży rycerz, chociaż miał zamiast 
hełmu fryzurę kobiecą więc powiedzieli, ż» to 
D:iewica-rycerz. Na trzecim wreszcie to się już 
nic zupelnie nie widziało, ale wyobrażał on noc. 
Cóż można w nocy zobaczyć, zwłaszcza kiedy 
niema ani księżyca, ani lata:'ni gazowej, ani 
nawet najmniejszej świecy lojowej? 

Lubiczowi, jako doktorowi, i to jeszcze 
chorób kobiecych, wynająłem apariament par- 
terowy, bo miałem na uwadze, aby pacjentki 
nie potrzehowały wchodzić na schody. Wybra- 
łem to mieszkanie (także na ulicy Diugiej, na- 
przeciwko domu w którym mieszkał Poraj, 
nietylko dlatego, aby przyjaciele blizza siebie 
mieszkali, ale i dlatego, żebym odwiedzając 
ich, miał obu moich klijentów pod ręką. I Po- 

| raj i Lubicz sprzeczali się ze mną co do wy- 
branej dzielnicy, duwodaąc, że byłoby lepiej dla 


„znać, iż nowe ustawy procesowe uczyniły ko- 


nie wyłączając niedziel i Świąt 


wszelako} nie są one w stanie z którejkolwiek 
strony na nowo oświetlić jego działalności. Bo 
ło, co ci świadkowie opowiadali, to już da- 
wno było znane z niezliczonych opowiadań 
:ı artykułów. A o ks. Stoj. dużo opowiadają i 
niszą... Locz czy to wszystko jest prawdą ? Otóż 
“rutkiem sądowych zeznań świadków, to „dos- 
ier Stojałowski* utraciło wiele z charakteru 
owych nie łatwych do skontrolowan'a „On dit.“ 
Wszelakoż, jak powiedzieliśmy, nie o to chodzi, 
dzy ks. Stoj. utrzymywał stosunsi z jenerałem 
rosyjskim Brokiem, alba ich nie utrzymywał. 
Jedynie na to proyniemy wskazać, a wskazać z 
całym naciskiem, że sędziowie przysięgli oskar- 
żonego uwolnili, jakkolwiek dobrze wiedzieli 
o tem, iż równocześnie potępiają o- 
śkarżyciela. Niechaj nikt nas źle nie zro- 
umie. Nie jest to wprawdzie szczególnem bo- 
haterstwem, jeśli sędzia tak postępuje, jak mu 
nakazuje sumienie i poczucie prawa. Po- 
wiedzmy jednak otwarcie. Jestto objaw zna- 
mienny i radosny, iż w tym procesie sumienie 
i poczucie prawa sędziów tak, a nie ina- 
czej, przemówiło. K's zna stosunki ga- 
iicyjskie, ten nie był (?) zbyt pewny takiego 
razultatu procesu. W Gulcji bowiem wiele się 
agituje, wiele bajek podają ludowi jego „uszczę- 
sliwiacze... * - jednak ten lud nie wszystkie- 
mu wierzy, co mu opowiadają, choćby to na- 
wet był agitator w księżej sutannie, o tem nie- 
chaj dobrze zapamiętsją sobie „uszczęśliwiacze” 
ladu w rodza u Siojalowskiego. I ani lepiej, 
mni wyraź oj przed:tawiciele opinji publicznej 
nie mogli tego zadokumentować, jak właśnie 
w tym wczorajszym werdykcie. O tyle też jest 
on ważnem zdarzeniem pzlitycznem dla Gul cji...“ 


Ze spraw sądowych. 


Kilka słów o artykule „0 nowem postępowaniu 
w sprawach spornych* pomiessczonym w nr. 17 
„Prseglądu* s dnia 21 stycania b. r. 
VI Jest również istotnie słuszną dalsza 
uwaga, i autor nowej instrukcji zbyt pochopnie 
i bezwzględnie usuwal dawne urządzenia mani- 
pulacyjne. w następstwie czego obecnie admi- 
nistracja sądowa, przychodząc do przekonania, 
iż w pewnym kierunku źle się stalo, — to zle 
jast zniewoloną uchyląć, co w szczególności 
~ jak to szanowny autor podnosi — stało się 
ddnośnie do manipulacji w sprawie ksiąg grun- 
towych na mocy rozp. z dnia 17 grudnia 1898. 
Ponadto wszystko snadnie nad dalszemi 
uwagami o manipu:acji, można przejść do p- 
rządku dziennego. Z+ swej strony tylko dodam: 
Można wiele spierać się o to, czy poszczególne 
postanowienia dawnej instancji sądowej były 
praktyczniejsze, czy dobrze uczyniono, uchyla- 
jąc dawny ogólny protokół podawczy, czy od- 
powiedniem jest w państwie o różnych narodo= 
wościach oznaczanie aktów wedlug nazw nie- 
mieckich, zamiast bądź według nazw jednego 
z martwych języków, w szczególności łacińskie- 
go, bądź też, jak to było dotychczas, wediug 
hczb rzymskich, (A oznaczenie aktów spadko- 
wych wedlug nazwy Abhmdlungen, zamiast S 
tj. Muccessionale), możnaby się zresztą spierać 
i o wiele innych rzeczy. 


Mimo wszakże to wszystko, trzeba przy- 
nieczuem nowe urządzenie manipulacji, wedlug 
zasad nowej instrukcji sądowej, iż webec tychże 
ustaw dawna instrukcja żadną miarą ostać się 
nie mogła, iż bądź co bądź nowa instrukcja 
przesuwająca wszelką wagę z liczby pojedyn- 
czych podań tak zw. exkibitów na ilość spraw, 
tudzież na tok spraw, jak niemniej poruczając 
w myśl nowej ustawy organizacyjnej, kancelacji 
sądowej załatwiania rozlicznych bardziej poje- 
dynczych agend, któremi do tej pory z niepo- 
t<zebaą stratą czasu sędzia zajmować się mu- 
siał, — stanowi wobec dawniejszej instytucji 
w ogólności znaczny i niewątpliwy postęp. 
Calkiem mylnie poinformowano szan. au- 
təra, iż diurniści, kanceliści i wożni melduja 


fachu każdego z nich mieszkać w innej stronie 
miasta, naprzykiad na Nowym Świecie Inb na 
Marzzalkowskiej. 

M ie się to nie zdawało słusznem. W «ak 
na tamtych ulicach mieszka już teraz za dużo 
adwokatów, a szczególniej lekarzy. Zresztą ulica 
Dluga jest nieopodal Nalewek, a ja mialem na 
widoku dostarczsć adwokatowi klijentów, a do- 
ktorowi pacjentki i z pośród naszej ludności 
żydowskiej. Jakoś zaczęło wchodzić w modę, 
że akumi chętniej udawali się do naszych 
adwokatów i doktorów, aniżeli do swoich, 
chrześcjańskich, nasi znów żydkowie woleli 
oddawać procesy adwokatom-akumom i leczyć 
się u duktorów-akumów. 

No, i w ciągu paru tygodni wszystko się 
zrobiło. Ja, Aron Gukier, zainstalowałem w 
Warszawie przy ulicy Dlugiej nową kancelarję 
adwokacką pana adwokata Juljusza Poraja i 
nawy gabinet porady lekarskiej w chorobach 
zobiel i dzieci, pana doktora Franciszka Lu- 
bicza. Każdemu z nich wręczyłem rachunki 
wykazujące koszt urządzenia apartamentu, kwity 
oplaconego za pierwszy kwartał komornego i 
po 200 rubli w gotówce na pierwsze wydatki 
osobiste. 

Zanim się jednak wprowadzili, musieli pod- 
pisać umawę notarjaloą, adwokat oso"no i 
doktor osobno, ale ze wzajemnem poręczeniem, 
że odemnie, Arona G'zra, wynajęli takie, a ta- 
kie mieszkanie z taziemi, a takiemi ruchoma- 
ściami (wrzystko doxładnie wyliczzlem), za co 
obowiąznją się placić po tyle a tyle miesięcznie 
każdy. 


Rok XXXII. 


o godzinie 8. rano 


odziennie referentowi:' „aktów nie ma 
aktów znaleść nie można*, taki bowiem stan 
rzeczy chyba tylko tam możliwy, gdzie wy- 
'qtkowo nowej instrukcji dokładnie nie przepro- 
wadzono. Powątpiewać zaś nożna, czy przyto- 
czona przez sz. autora enuncjacja pewnego 
prezydenta sądu, iż teraźu ajsza manipulacja 
w sądze „dobra na lamiglówki dli warjatów” 
— była na serjo wypowiedziana. 

W rozbiór calegi szeregu przez szanowne- 
go autora przytoczonych postulatów, których 
wielce charakterystyczną zasadą przewodnią 
jest, by zwalczaną przez sz. autora nową 
procedurę zachować, a tylżo do niej pe- 
wne nic nie znaczące zmiany wprowadzić — 
wdawać się nie będę, po części bowiem o ile 
mianowicie opierają się na omówionych już 
uwagach autora, zbywa im na podstawie, po 
części zaś gą one całkiem oderwane, nie znaj- 
dujące w poprzedzającym wywodzie sz. autora 
żadnego punktu oparcia i dlatego do dyskusji 
się nie nadeją. 

Kończę tedy niniejszy artykuł, wyrażając 
za przykładem S:an. autora nadzieję, iż uwagi 
moje spisane sine wa et studio, które jedynie 
i wgłącznie mają na celu zapobiegać podkopy- 
waniu tak doniosłego w nastroju społecznym 
zaufania do sąd wnictwa — nikogo w szczegól- 
ości, także Szan. antora, dla którego również 
stanowisko egoizmu powinno być obcem — nie 
obrażą. M. M 


Wyznawcy Lwa Tołstoja. 


Wiadomo, że R zja jest klasycznym kra- 
jem sekciarstwa i jedna tylko Anylja z trudno- 
ścią może jej pod tym względen dorównać. 
Wśród licznych sekt rosyjskich nsjbardziej zaj- 
mujscą jest sekta t. zw. „duchoberców* (boja- 
wników ducha) istniejąca od dawna, a obecnie 
zorganizowana na tle idei Lwa Tołstoja, a od- 
zaaczająca się tem, iż nie posiada wcal. księży, 
wychodząc z założenia, że człowiek powinien 
sę porozumiewać z Bogiem wprost, bez po- 
średników. Przytem duchoborcy nie chcą da- 
wać rekruta i podatków, z którego to powodu 
34 prześladowani przez rząd rosyjski i często 
„darzeją się tragiczne sceny, przypominające 
f:natyczny opór pierwszych chrześcjan. O isto- 
cie tej sękty pisąliśmy niedawno, dlatego nie 
będziemy powtarzali zn nych szczegółów, no- 
tujeray tylko, że prześli3owanie duchoborców, 
zamieszkujących przeważnie Kauta, wzmoglo 
się w ostatnich czasach tak strasznie, iż zaczęli 
się oni tłumnie wynosić ze swoich siedzib i iść 
„w świat", gdzieby im pozwolono spokojnie 
wyznawać swoją religię. E:nigracja ta stala się 
powodem zajmującej dyskusji w prasie rosyj- 
skiej, a jeden z pnblicystów p. Sswarcow wy- 
yłosił w Moskwie obszerny odczyt o duchobor- 
cach, tchnący nienawiścią do tych biednych 
szkciarzy. Głównymi kierownikami duchobor- 
ców są: pani Lukerja Kilmykow, Piotr Wary- 
gin, kochany przez nich bardzo i nazywany 
„Pietruszką”, de'ej książę Chilkow i Czertkow — 
wszyscy entuzjastyczni wielbiciele Lwa Tolstoja. 
Prelegent moskiewski robi za caly ruch odpo- 
wiedzialnym głównie Tołstoja i wogóle intali- 
gentnych tolstojoweów, którzy tę sektę obrali 
jako podatny punkt dla swoich exsperymentów 
społecznych, a plon wśród wyznawców zasiany 
nważają za zorzę przyszłych rezultatów nauki 
tolstojowskiej, krzewionej w masach ludowych. 
W jesieni zeszlego roku, duchoborcy sprzedali 
wszystko i przygotowali: się do wychodźctwa na 
Cypr, ale rząd angielski zażądał, aby każdy 
emigrant złożył najpierw 300 rubli. Wobec tego 
ssiążę Chiłkow rozpoczął starania o przeniesie- 
nie się do Ameryki i przy pomocy kwakrów 
zorganizował komitet dla zbierania ofiar na 
koszta przejazdu Pierwsi duchoborcy odjechali 
już do Ameryk' północnej. Towarzyszy im w 
drodze syn Lv. Tolstoja, Sergjusz. Rząd rosyj- 
ski nie przeszkadza « migracji. 


-- Jakto? przecież myśny już panu wy- 
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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego“ 
liczbe 


Przedpłata wynos! we Lwowie: 


Kocznie 18 x. — półrocmie $ z — kwartalnie 4 s 


50 ct miesięcznie 1 zl. 50 ct, za przesyłkę da 
domau dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 

pocztową w państwie anstrjackiem, rocznic 
— półrocznie 12 zł — kwartalnie 6 zł. 
miesięcznie 2 zl. 


granicę do całych Niemiec rocznie 
wartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Angli, Włoch ! Szwajcarii rocznie 50 
franków — kwartainie 90 franków. 
pluc Marjacki 
617. Telefon Nr 171 


Rękopisów Redakcja nie zwraca 


Numer „Dziennika Polskiego“ kosztuje 6 ot 


List do Redakcji. 


Od powiećciopiaarza Abgar-Soltana otoy- 
maliśmy następujące pismo z prośbą o umie- 
szczenie : 

Szenowna Redakcjo! 

W ostatnich numerach Dziennika pojawiły 
się artykuły, poddając krytyce działalność pu- 
blicystyczną p. K-zimierza Ostoi-Os'aszewskiego 
i przy t j sposobności borące mnie w ob'onę 
przed tyż, bądź co bądź „niezwykłym litera- 
tem“. Wolałbym był, żeby tej "prawy nie roz- 
mazywano w poczytnych dziennikach i ż=by 
ona utonęła była w falach zapomnienia wraz 
z całym Hodowcą koni i jego moralnym inspi- 
ratorem, że jednak nazwisko moje w tej sprawie 
zostało już umieszczone n3 szpaltach poważnego 
pisma, przeto proszę Pana umieścić moje wy- 
tlumaczenie, dlaczego p. Osłoi-Ostaszewskiemu 
nie odzowiadałem na jego napaści i ngdy od- 
powiadać n'e myślę. Ot: powody: 

1. Pa: Oatoia- Ostaszewski, twierdząc, że 
jest jedynym mądrym hipologiem i hodowcą, 
przez ośm bitych szpalt robi mi jedyny zarzut, 
że w sprawach sportu i hodowli jestem bez- 
dennie głupi. — Na zarzut ten, w czasach, w 
których co krok się słyszy o kimś, że jest oszu- 
stem, złodziejem lub szubrawcem, doprawdy, że 
uawet odpowiadać nie warto. Cóż mi to może 
szkodzić, że p. Ostoia-Ost. ma siebie za wyro- 
cznię w sprawach hodowli, a mnie za głupca. 

2. Polemizować z p. Osłoją-O:taszewskim 
nie podobna, ponieważ jego styl i sposób pisa- 
nia między pzzyzwoitymi i dobrze wychowany- 
mi ludź si jest niemożliwy i pod żadnym wa- 
runkiem niedopuszczalny. 

3. Ponieważ p. Ostoia - Ostaszewski od lat 
kilku zrobił zarzut głupoty wszystkim bez wy- 
tku ludziom, którzy o koniach u nas pisali, 
a panowie ci, ani na honorze, ani na szacunku 
ludzkim nie ncierpieli — przeto myślałem i my- 
ślę, Że i ja nie ucierpię, nie odpowiadając p. 
Ostoi-O:łaszewskiemu 

4 Ponieważ p. K. Osioia-O taszewski zaj- 
muje się zawodowo i dla zysku handlem końmi 
i jest właścicielem publicznego zakładu trener- 
skiego, a Hodowee koni jest orgarnem specjal- 
nie założonym w celach reklamy die przedsię- 
biorstw p. O:t-Ost., — wskutek tego pismo to 
stoi na tym samym poziomie moralnym, co rekla- 
my i cenniki wysylane przez znaczniejsze han- 
dle i magazyny. Polemizować więc z Hodowcą 
zaączyloby to samo, co polemizować n. p. 
Z „Kwarta!lnem czasopismem głównego składu 
farb i pokostów p. Hóbnera, pod czarnym 
psem*. Każdy mi przyzna, że toby było co 
najmniej niestosownem. 

Kończę, oświadczając tu publicznie, że na 
żadne artykuly p. K. Ostłoi-O:taszewskiego, 
ae i mnie na celu, nigdy odpowiadać nie 
będę... 

Zasyłając Szanownej Redakcji wyrazy po- 
ważania, kreślę się pelen szacunku 

K. Soltan- Abgarowic. 

4 marca 1899 w Dubienku. 


Dziw inżynierski. 


Jeszcze się nie skończy! pochód angielsko- 
egipski na Sudan, a już angielscy inżynierowie 
przygotowują się do nowego olbrzymiego dziela, 
które ma stanąć na równi z kolosalnemi bu- 
dowlami Faraonów. Właściwie całość jest tylko 
rekonstrukcją gigantycznego wodociągu, który 
kazał urządzić Józef wnuk Abrabama podczas 
swego panowania w Ezipcie. Józef przeprowa- 
dził z Assuanu kanał do obszernego basenu, 
nazwanego potem jeziorem Moeris i zyskał w 
ten spozób nawodnienie, które całą prowincję, 
dotychczas jałową i pustynną, uczyniło rolą ży- 
zną i wdzięczną. Już przed laty proponował 
Amerykanin Qspe-Whitehouse rekonstrukcję sta- 
rych wodociągów i jeziora, niestety na próżno; 
teraz pod protektoratem lorda Gromera ma być 
to dzieła przeprowadzone przez angielskich przed- 
siębiorców według nowych planów. Na czele 


| apartamenta, nietylko pierwszemu  nasylalem 


sawili na to wszystko weksle? — zawołał Lu- 
bicz, wzbraniając się podpisać umowy, Poraj 
bowiem nie stawiał najmniejszego oporu. 

— Weksle wetslami, a to moja ewikcja i 
mój zysk — rzeklem jak najkatezoryczniej. — 
Kontrakty najmu obu mieszkań są przezemnie 
zawarte, panowie jesteście tylko moimi sublo- 
katorami, inaczej przecie interes nie mógł być 
zrobiony. 

— Widzisz, Franku, 
z pana Gukra dobroczyńca. Zobaczysz co bę- 
dzie póź iiej — rzekł Poraj, ale bez gniewu, 
więc się nie miałem czego obrażać. 

Dziad:io Cytwar, gdy się o tym całym in- 
teresie dowiedzial, chociaż już wierzył w mój 
rozum, był bardzo niespokojny, a nawet moje- 
mu rozsądnemu rozumowaniu nie dał się prze- 
konać, powiedżiawszy : 

— Nie przyjmuje glupi słów roztropności, 
chybabyś to rzekł, co ma w sercu swoiem. 

Niedałeka przecież przyszłość pokazała, że 
ja nie byłcm taki glupi, jak się mądremu, lecz 
wiele w sędziwych latach bojaźliwemu rebe 
Benjaminowi mogło wydawać. 


taki to jest właśnie 


m. 
Dalssy ciąg opieki i kłopotów finansisty. 
Nigdy najlepszy ojciec i najtrosrliwsza matka 
nie dkają tak o swoje dzieci, jak ja slę troszczy- 
lem o Lnbicza i Poraja, którzy mnie zawdzię- 
| czali możność rozpoczęcia każdy swojego fachu. 
i Nietylko im pięknie umeblowałem wspaniale 


pacjentki, a drugiemu klientów, ale każdy znich 
dostał z mojej poręki bardzo dobrych pomo- 
enikó w. 

Przy adwokacie Poraju umieściłem depen- 
denta, który byl bliskim kuzynem mojej teścio- 
wej, pani Mendlowej. Miody to, lecz obiecujący 
chlopak, wcale na żyda nie wyglądał, a że był 
przystojny i bardze delikatny, więc go szczególnie 
wszystkie damy lubiły. W dodatkn nazywał się 
po szlachecku, Ostrowski, pochodził bowiem 
z miasta Osrowa. Nəsil on imię Zyskinda i 
dziadek jego jeszcze był zapisany jako O:trower, 
lecz już ojciec zmienił zupełnie urzędownie cu- 
dzoziemską końcówkę na polszą. Ponieważ przy 
takiem szlachecziem nazwiskn, czysto żydowskie 
imię nie pasowało, więc kuzynek na biletach 
wizytowych wypisywał tylko Z. O:trowski, z 
czasem zaś zamienił Zyskis.a na Zbigniewa i 
nikt ani na chwilę nie mógł przypuszczać, że 
pomocnik adwokata Poraja, Zbigniew Ostrow- 
ski, jest żydem. 

U nas takie przekształcenia najprawowier- 
niejsi nieraz czynią, kiedy tego interes wymaga. 

Wszak i Poraj ani chciał słyszeć o depen- 
dencie żydzie, mówiąc, że go to skompromituje, 
ośmiesz'. Przystał przecie, gdy się dowiedział, 
że ów depend:nt nazywa się Zbigniew Ostrowski. 

Kuzynek Zyskind ukończył taki sam cheder 
jak i ja, to jest cheder postępowy, w którym 
nauczył się trochę prawa, a praktykował pó- 
źniej przy jednym z najbardziej znanych adwo- 
katów w. Berdyczowie. 


(Qiqg dalesy nastąpi) 
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kierownictna budowy stanął angielski inżynier 
Wiliock: 

Plan t-go dwu inżynierzkiego jest nastę- 
pujący: Pol Assuatem powyżej lak niebezpie- 
cznej die ż.głry pierwszej katarakty nvilowej 
założene będz: (rzy pomocy olbrzymich tam 
drugie lużysko Niu, prowadzące na przestrzeni 
LWA kilorzótru du polodnueowi do olhrzy miego 
basezu. B: = ten ma być trzy razy tak wiclki, 
jak inour» Gesewskie, zawierać zatem 1732 ki- 
lon: r w swadratowych. Tamy mają być zbu- 
dówaną z kwadrow czerwonego granitu. znaj: 
du ącego się po? Aasuanem, z którego wykonano 
wszystkie słynue obeliski Egiptu. Tamy będą 
26 me'rów wysokie, a dno basenu będzie się 
znajdowało o 14 metrów wyżej od powierzchni 
Nil na równym stopniu szerokości. Olbrzym e 
szluzy najnowszej konstrukcji, tak, aby lad: 
dziecko moglo niemi manipulować, będą służyły 
do sproważzania wód nilowych do basenu, a 
jednocześzie do umożliwienia żeglugi t. j. do 
omijania katarakty przez okręty. Kanał, jako 
olbrzymi wodcciąg, będzie lak prowadzony, shy 
wojsko i karawany mogly przechodzić ; rzeż łu- 
kowate pod nim ctwory. Podczas występowania 
Nilu z brzegów szluzy będą otwarte, ponieważ 
żadne ó'wio rąk ludzkich nie byłoby w stanie 
stawić opzźru żywiołowej potędze rzeki rzek 
Skoro Nil opadnie, szluzy zostaną zamknięte, a 
woda odprowadzona zostanie częścią do kana- 
lu, częścią do basenu. 

Basen ten będzie dostarczał wody pustyn: 
nemu cotąd terenowi o obszarze 200 U00 kilo - 
metrów kwadratowych i zmien: w ten eposób 
ugory w żyzne grunta  Obliczono, że dziewięć 
dziesiątych użyźn'ającego szlamu nilowego splę- 
wa  bezużytecznie do morza códziemnego. 
Z wyjątkiem Delty uprawianą jest tylko kilza 
kilometrów szeroka dolina na lewym brzegu 
Nilu. Teraz cała pustynia na lewym  hrzegu 
Nilu ma zostać żyznym gruntem, na którym 
trzy razy rocznie będzie się mógł adbywać 
sprzęt. Ekonomiczne następstwa tej pracy 
cywilizacyjnej nad Nilem dziś jeszcz: obliczyć 
się nie dadzą. 

Koszta budowy mają wynosić około stu 
miijonów zl, a wartość ziemi podniesie się 
przynajmniej o 400 miljonów zł. Koszta bu- 
dowy mają być zamortyzowane w przeciągu 
trzydziestu lat, po 10 miljonów rocznie. 

Dotąd, o ile obliczenia się zgadzają, bylo 
by coprawda wszystko w porządku i nie ulega 
wątpliwości, że rząd angielski,  przeprowa- 
dziwszy tę budowę, zasłuży sobie na wdzięcz- 
ność Egipcjan. Ale plan ten wymaga  koszto- 
wnej ofiary. Po przeprowadzeniu regulacji Nilu 
znajdzie się wyspa Phylae, wraz z jej wspa- 
niałemi budowlami pod wodą. Tutaj znajduje 
się wybudowana przez Nektanebusa I. (378 -- 
360 przed Chrystusem), świątynia lzydy wraz 
z przybudówkami, dokonauemi przez Ptolomeu- 
szów, a później przez cesarza Tyberjusza. 

Pod względem artystycznym jest wyspa 
Phylae prawdziwym klejnotem Egiptu. Mece- 
nasi sztuki i archeolodzy calego cywilizowanego 
świata protestują przeciwko niszczeniu tylu re- 
likwij szturi. Anglik, Benjamin Backor ofiaro- 
wal się. 'ż za 250.000 funtów podniesie wyspę 
ze wszystkiemi jei budowlarai o cziery metry; 
kilku Amerykanów zaproponowało nawet, iż 
calą wyspę przetransportują przed bramy Kairu. 
Przedsiębiorcy angielscy nie mają jednak chęci 
wydawać pieniędzy na tak niepotrzebne rze- 
czy — prastyczność u nich znajduje się na 
pierwszym pianie. 


Listy z kraju. 

Sieniawa 3 marca. (Żydowskie rsądy.) Dnia 
1 b. m. przed wieczorem w Sianiawie, przechodnie 
musieli być świadkami wstrętnej sceny znęcania się 
żydów i trzech policjantów tutejszych nad dwo- 
ma katolikami. Na setki kroków rozchodziły się 
jęki i wołania żałośliwe „o dla Boga“, na Rynku i 
po ulicach. Z daleka zobaczyć tylko moglem czerń 
żydów zwiększają ą się z każdą chwilę i pędzą: 
cego w tę sirouę policjanta z udzędu gminnego. 
Następnie ujrzalem, jak żydzi poszturkiwali nieszczę- 
śliwych ludzi i ciągnęli ich do aresztu gminnego, 
przy ascstiencji trzech policjantów. 

Od żydów dowiedziałem się, że jeden z wino- 
wajców chciał przebić nożem chłopca. Woźny sa- 
dowy, który w :'ej chwili szedł na pocztę z pape 
Fani, opowiadał z oburzeniem, łe musi poskarżyć 
mię b: rraistrzowi, jak urząd gminny (katolicki), 
może patrzyć na to, by policja pomagała żydom znę 
cać się nad katolikami. „Nie docyć — mówi — że 
żydzi nabili ich sami, to jeszcze trzech policjantów 
publicznie ich biło i potrącało do spółki z żydami i 
jeszcze ich zamknęło do aresztu”. Od jednego z tych 
policjantóy zaś dowiedziaem się, że jedea 4 wino- 
wajców chal uderzyć żyda i za t^ jego i towarzy- 
sza, który mu pomagal, aresztowano. Gły mu nal- 
mieniłem, że żydzi mieli ich już sami nabić, odpo- 
wiedział: „niech się do żydów nie biorą* 


Djarjusz lwowski, 

Środa 8 marca, 

O godz. 7 wieczorem w Tow. politechnicznem 
zgromadzenie tygodniowe. 

O godz. 7'/, wieczorem w Domu narodoym 
koncert pp. Chaminade i Ketten. 


Teatr hr. Skarbka: „Mąż dwóch żon“, komedja. 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 


Kalendarz. Środa (8): Jana Bożego. Wschód 
słońca o godsimie 6 minut 36, zachód o godzinie 
5 minut 47. 

Dyrektorem lwowskiej kasy oszczędności, jak 
się dowiadujemy, ma podobno być mianowanym p. 
Antym Nikorowicz, szef filji Banku hipotecznego 
w Tarnopolu. 

Ruch pociągów na koli lokalnej Borki Wielkie- 
Grzymałów, został znowu otwarty. 

Wiadomości djecezjalne.  Archidjecezja | w o- 
wska obrządku rzymsko-katolickiego. Odznaczony 
expos. can. ksiądz Antoni Wojnarowicz, proboszcz 
w Łeszniowie. 

Djecezja przemyska: Prezentę na kanonję 
przy kapitule rzymsko-katolickiej w Przemyślu, fun- 
dacii hr. Drohojowskiego, otrzymał ksiądz Karol 
Fister, kanonik honorowy kapituły przemyskiej i 
proboszcz w Dobrzechowie. 

Djecezja tarnowska: Zamianowany ksiądz 
prałat Eugenjusz Wolski, proboszcz w Dębicy, radcą 
honorowym konsystorza biskupiego. Prezentę ra 
probostwo w  ŚSlopnicach Królewskich, otrzymał 


ksiądz Jan Bubula, ekspozyt z Kamionki Malej. 
Przeniesieni: ksiądz Szczepan Wierzyński z Nocko- 
wej do Żegocina, ksiądz Józef Smoliński z Zdżłarca 
do Szczucina. 

Budowa szkoły św. Marcina. Przy licytacji 
na dostarczenie robót stolarskich i ślusarskich dla 
nowo budującej się szkoły św. Marcina, utrzymali 
sę z pośród kilkunastu oferentów, jako najtaniej 
ofiarujący: Dla robót stolarskich p. Prugar, a dla 
ślusarskich p. Stankiewicz. 

Dostawy dla armji. Przełożeństwo słowarzy- 
szenia przemysłowego krawców i kuśnierzy we Lwo- 
wie uprasza uas o umieszczenie następującego pisma: 
„Usiłowaniom przełożonego korporacji krawieckiej i 
towarzystwa dostawy dla armji we Lwowie powio- 
dlo się uzyskać roboty krawieckie około konfekcji 
uniformów dla uczędników i służby kolei państwo- 
wej, dla policji i obrony krajowej. Daje to mo- 
łność korzystnej pracy dis majstrów i towarzyszy 
krawieckich, którzy albo chwilowo bez pracy pozo- 
siają, albo pragną specjalnie zawodowi konfekcji 
mundurowej się poświęcić. Roboty w tym celu 
może im dostarczyć wspólny warstat konfekcyjny 
towarzystwa dostaw dla armji we Lwowie (ulica 
Zielona pod 1 82), gdzie się o nią codziennie mię- 
dzy godziną 9 —11 przed połuduiem zgłaszać należy. 
Zarząd warstatu przyjmuje zarówno zgłoszenia ze 
Lwowa, jak i z prowincji. 

Pobicie gajowego. Wczoraj w południe przy- 
chwycił gajowy Jau Oryś w lesie na Połulance 
kilku przedmiejskich chłopów ma kradzieży drzewa 
rębanego. Złodzieje stawili silay opór, a Da domiar 
złego pobili gejowego w niemiłosierny sposób, tak, :ż 
nieprzytomnego odwieziono na stację ratunkową dla 
zaopatrzenia rozbitej głowy i zwichniętej niebezpie- 
cznie prawej nogi. 

Śmierć eplleptyczki skonstatowało onegdaj 
wieczorem około godz. 9 wezwane telefonicznie na 
ulicę Zamarstynowską pogotowie ratunk we. Zmarła, 
nieznana na razie z nazwiska, liczyć może mniej 
więcej lat 20. Śmierć nastąpiła skutkiem silnego 
uderzenia głową o krawędź chodnika podczas 
upadku. 

Na kradzieży dużego zwierciadła  przytrzy- 
mamo wczorej obiecującego młodzieńca, nazwiskiem 
llka Czajkowskiego, który zakradlszy się nia postrze- 
łenie do składu mebli Kiczalesa, porwał zwierciadło 
wartości okcło 20 zł. i zamierzał z niem się ulo- 
tnić. Przytrzymany tłumaczył się rezolutnię, że pc to 
lustro został przysłany przez „jednego pana ze wsi“. 
— QOdstawiono go do aresztów policyjnych. 

Przejechany przez pociąg  poepleszny. 
W miejscowości Greifenstein znaleziono 4 bm. na 
linji tamtejszej kolei, zwłoki Jana Beniczka, syna 
budnika, pełaiącego właśnie służbę przy tej linji ko- 
lejowej. Wdrożone w sprawie tego wypadku  śŚledz- 
two, wykazało, iż Bsuiczek wspomnianej nocy wy» 
szedl około godziny 11 z jednej z restauracyj w Al- 
tenbergu i zdążał linją koleji z powrotem do domu, 
Wychodzący o 3 kwadranse na 11 z Wiednia po- 
ciąg pospieszny najechał nań i chwyciwszy pod 
swoje kola, zdruzgotał go w niemiłosierny sposób 
— Pogrzeb nieszczęśliwej ofiary odbył się przed- 
wczoraj. 

Samobójstwo ukończonego medyka. Dnia 5% 
bma.jw Wiedaiu odebral sobie życie wystrzałem z re- 
wolweru medyk, nazwiskiem Henryk Gerber. Za- 
miar swój samobójczy wykoaał w Praterze. Po- 
wodem rozpaczliwego kroku był niepomyślny wynik 
ostatniego rigorcsnm, jaki Gerber przed dwoma 
dniami przed katastrofą zdawal. W liście, jaki przy 
samobójcy znaleziono, prosi tenże swego brata, aby 
popłacił zań wszelkie długi. Użyć na to powinien 
tych pieniędzy, jakimi miał go udarować na wypa- 
dek pomyślnego zdania rigorosum. 

Ptaszka, jakich mało przychwycila wczoraj 
polieja w osobie piętnasto-letniego Marcina Mazepy, 
który sporadycznie okradał w ostatnich tygodniach 
sirychy domów. Przyparty do muru Mazepa, wska- 
zal schowek skradzionych przedmiotów.  Zaaleziono 
tmm pięć poduszek, parę tlumoków bielizny i rzeczy, 
jako też parę futer. Wszystko odstawiona na poli 
cję, gdzie je włsścicieiele odebrać sobie mogą. 

Wiec kupców. W Krakowie odbyło się w nie- 
dzielę zgromadzenie Stowarzyszenia kupców i mło- 
dzieży handlawej,” ma którem uchwalono, by wiee 
kupców chrześcjańskich i słowiańskich urządzić w 
r. b. w Krakowie, zamiasi we Lwowie W dalszym 
cągu uchwalono poprzeć petycję dolno-austcjackiego 
Stewarzyszenia kupców, co do wymagania uzdolnienia 
fachowego kupców. 

Walne zgromadzenie członków krakowskiego 
ochotniczego towarzystwa ratunkowego odbyło się 
w niedzielę o godzinie 5 po południu. Prezesem 
towarzystwa wybrany został ponownie profesor dr. 
Bolesław Wicherkiewicz, wiceprezesem dr. Braun 
Stanisław. Do wydziału wybrani zostali pp: An- 
toni br. Wodzicki, dr Mschał Śliwiński. dr. Buszek 
Jan, W;ncenty Emiuowicz, naszelak straży ognio- 
«ej, dr. Grzybowski Stefan, Strycharski, Owsiński, 
Rzegoriński, Sędzielewski i Maurer. 

Jubileusz dwudziestop ęsia-letniej pracy kome- 
djopisarskiej obchodził doia 2 b. m. w Łodzi 
zuanmy pisarz p. Michał Wołowski, dyrektor teatru 
lódzkiego. 


Z życia towarzyskiego. W  niedzislę odbył 
aię u namiestnika hr. Pinińskiego obiad na cześć 
ministra dla Galicji p. Jędrzejowicza. Do stołu za- 
siadło 33 osób. 

U pp. m-rszałkowstwa hr. Badenich odhył się 
w niedzielę Świetny raut, połączony z koncertem. 
W konrercie, który rozpoczął się o godz 11-tej. 
wzięły udzial dwie znakomite artystki francuskie, 
panny Chamiuade i Ketten. bawiące obecnie we 
Lwowie. 

Przeniesienie. Namiestnik przeniósł sekretarza 
powiatowego, Franciszka Kozłowskiego, ze Skałatu 
do Lwowa. 

Fundacja im. Kościuszki. Z kilku stron kraju 
otrzymaliśmy listy z zapytaniem, co się dzieje z fun- 
dacją im. Kościuszki, na którą cały kraj się składał, 
a której skarbnikiem był były dyrektor kasy oszczę- 
dności p. Zima? 

Chcąc się bliżej o stanie tej fundacji poinfor- 
mować, udaliśmy się do prezydenta miasta dr. Ma- 
łachowskiego, który oświadczył, iż p. Zuma na dwa 
tygodnie przed swojem aresztowaniem złożył w jego 
ręce wszystkie rachunki fundacji, oraz książeczkę 
kasy oszczędności na kwotę 16.000 zł. jako mają- 
tek fundacji. 

Dr. Małachowski porozumie się w tych dniach 
z ks J. Czartoryskim w sprawie jak najszybszego 
zwołania komitetu zarządzającego tą fundacją, któ- 
remu przedłożone zostaną zestawione przez p. Zimę 
rachunki. 

Profesor Pańkowski, który referowal sprawę 
Żywienia hydła na estatniej konferencji rolniczej, 
prosi mas o zauważenie, iż cn to właśnie byl 
przeciwny metodzie całorocznego żywienia bydła w 
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stajni, podczas gdy p. Turnau przemawiał za 
tą metodą. 

Od czego jest właściwie policja? W osta- 
tnich czasach mnożą się w przerażający sposób kra- 
dzieże tak zuchwałe, że istotnie należy zapytać, co 
robi nasza policja? Pomijamy tutaj liczne kradzieże 
strychowe, bo do tego już nas od szeregu lat przy- 
zwyczajono — ale czyżby kto uwierzył, że w samem 
śródmieściu i to na ulicy bardzo uczęszczanej, gra- 
sują złodzieje w najlepsze? Oto z piątku na sobotę 
wyłamal jakiś przemyślny rzezimieszek część żaluzji 
Żelaznej z bocznej wystawy sklepu p. Władysława 
Ciechulskiego pod firmą „Au Bon Marche* na rogu 
placu Marjackiego i ulicy Teatralnej, (dom Kapi- 
tulny). Wszak do tej dobrze zamierzonej operacji, 
gdyż dobierał się do szyby, za którą zuajdują się 
srebrne biżuterje, potrzebował dłuższego czasu! Gdzie 
by! wówczas policjant? Gdzie też policji szukać, 
jeżeli nawet tam jej nie ma? Fakt teu jest tak 
jaskrawy, że chyba komentarzy nie potrzebuje. 
O policjoj Jakaś ty czujna i „energiezna*... 

Sklep w płomieniach. W nocy z soboty na 
niedzielę powstal przy drzwiach sklepu Birnbauma 
przy ulicy Karola Ludwika pod l. 33 ogień, który 
szybko objął paki z towarami i w tem sposób sze- 
rokie przybierał rozmiary. Na Szczęście przybyła 
wcześnie straż pożarna i zdołała energicznem wysią- 
pieniem wzmagające się plomienie ugasić. 

Zacletrzewiony rabuś Do pomieszkania p. 
Dawida Szranca, we wsi Zamarstynowie pod l. 78, 
zakradł się złodziej i począł zabierać, co tylko wpa- 
dło mu w ręce. Zobaczyła to dziewczynka z sąsiedztwa 
i narobiła krzyku. Złodziej, któremu krzyk dziecka 
był oczywiście nie na rękę, rzucił się z nożem ku 
małej. Na szczęście nadciąguął jej w samą porę 
sukurs w osobach rodziców. Złodziej porzucił przy- 
gotowany już tlumok bielizny i wziąwszy tylko 
surdut i kamizelkę — umknął. 

Schwytali go niebawem potem ajencji policyjni 


Nowi prenumeraiorowie otrzymają za doplatą 
30 ct. (na koszta przesyłki) początex powieści 
Marji Redziewiczównej pt. „Magnat* oraz An- 
tonicgo Werytusa „Z pamiętników pająka’ 
itic a tato 

* Z koła iiteracke-artystyczaega. W sobotę dnia 
11 marca r. b. mówić będzie w „Kole“ Jan Styka, 
o dzieiacn Tołstoja: „O sztuce”, „Przeciw prądom no- 
woczesnym w  maknce”. Początek o godzinie 8 wie- 
czorem. 

Zmarił: 

Jan Zrogowski, lekarz, zmarli we Lwowie w 74 
r. życia. 
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Repertoar teatralny. W traze hr. Skarbia: 
Dziś w środę po raz pierwszy „Mąż dwóch żon*, 
komedja w 3 aktach Leona Gandillotta. Tłómaczył 
M. Sachorowski; jutro we czwartek  „Taanheu- 
ser", opera; w piątek „Mąż dwóch żon", kome- 
dja; w sobotę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Ulicznik paryski", komedja w 4 aktach i „Dzie- 
ciaki*, komedja w 1 akcie Ludwika Świderskiego ; 
wieczorem 0 godzinie pól do 8 „Aida*, opera. 

Sienkiewicz w niemiectim języku. Praska 
Politik zamieszcza w fejletonie numeru z dnia 
5 marca rb. przekład Sienkiewiczowskiej noweli 
„Lux iu tenebris lucet*. 


- Z sali koncertowej. 


Koncert Henryka Melcera (6 b. m.) przed- 
stawił się zajmująco, jak każda z dawniejszych 
prodnkcyj utalentowanego  pianisty-kompozy- 
tora. Koncertant nagromadził »właszcza w dru- 
giej polowe programu, utwory koncertowe 
wyjątkowej trudności i... długości. 

Mimo to i mimo, że uwaga słuchacza już 
i sonatą Beethovena i drobniejszemi kompo- 
zycjami, byla zmęczona, odczuł on świeże siły 
dzięki nawskróś poetycznej, pelnej palotu i sły, 
interpretacji, Faniasji Schumanna i zachwycał 
się pięknościami tej genjalnej kompozycji. So- 
nata (appassionato) Beethovena, wzięta cokol- 
wiek za gwaltownie w trzeciej wacjacji An- 
dante i wsamem Finale, w ogóle również wy- 
warla wrażenie bardzo dobre 

Z drobniejszych rzeczy wszystkie były au- 
torów swwvjskich, wykonane nader starannie, sto- 
pniowo daiy sposobność poznać wszechstronne 
zalety gry koncertanta, które w Etudzie A moll 
Chopina, przedstawiały się najpotężniej. Z kom- 
pozycyi tych transkrypcja Melcera „Pieśni wie- 
czornej* Moniuszki, oklaskiwana nadzwyczajnie, 
przedstawia się raczej jako bacdzo trudny etud, 
Noskowskiego „Au printemps“ jako bardzo me- 
lodyjny i gorący drobiazg, Biernackiego wyjątki 
ze „Suity* fortepianowej, jako bardzo piękne i 
glększej wartości, choć wcale nie łatwe utwory 
fortepianowe. Na zakończenie zagrany Liszta 
„Don Juan*, fantazja, wymagająca nie:łycha- 
nego wysiłcu ze strony grającego, działając ze- 
wnętrznym przepychem na słuchacza, zjednala 
koncertantowi owacyjne przyjęcie, przy:zem i 
iaurów nie zabrakło. Mi. Sol. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 7 marca. 

W dalszym ciągu wczorajszego poufnego 
posiedzea dla obrad nad przydzieleniem do 
rang urzędnizów magistratu, przyjęła rad: p» 
dość dluzi:j dyskusji szczegółowej, wnioski ko- 
misji. dotyczące urzędników konceptowych z tą 
zmianą, że płacę wiceprezydenta unormowano 
dodatkiem 600 zl, zamiast proponowanych przez 
komisję 1 400 zl. 

Załatwiono również w myśl wniosków ko- 
misji urangowanie personalu technicziego w 
niższych rangach aż do tytułu „inżynier; po- 
czem p prezydent dr. Małachowski zamknął 
posiedzenie o g. pół do 10 wieczorem. Pome- 
waż rada ma jeszcze do załatwienia prawie po- 
łowę etatu technicznego, etaty sanitarny, rachun 
kowy i man:pulacyjny, nad którym to ostatnim 
niewątpliwie długa i nam:ętna dyskusja ię roz- 
winie, można się przeto spodziewać, że spra- 
wa urangowania personalu urzędniczego magi- 
stratu zajmie jsazcze parę posiedzeń, a ta tem 
pewniej, ża postawiony przez p. wiceprezydenta 
Michalskiego na poprzedniem posiedzenia wnio- 
sek. dotyczący p lepszenia losu djur stów, przyj- 
dzie także pod obrady. 


Z izby sadowej 
Czerniowce 6 marca. / Fałssytwy „arcyksiąże* 
Rudolf praed sądem). Jak niedawno donieśliśmy, 
przyaresztowano w powiecie sadagórskim sprytnego 


rzezimieszka, który wydając się za Arcyksięcia Ru- 
dolfa, wyłudzał od łatwowiernych włościan pieniądze, 
za które im wręczał „cedulki* do urzędu pocztowe- 
go, gdzie odnośna kwota rzekomo miała im być 
wypłaconą. Jest nim niejaki Bazyl Semakowski, 
rzeźbiarz, 37 lat, rodem z Ostrowiec. Śledztwo wy- 
kazało, iż Semakowski przed dwoma laty już w kib 
ku powiatach przedstawiał się za arcyksięcia Rudolfa 
i za podobne oszustwo sąd tutejszy skazał go na 18 
miesięcy ciężkiego więzienia, którą to karę do 28 
października 1898 w zakladzie karnym w Stanisła- 
wowie odsiadywał. 

Tu dla ioformacji czytelników nadmienić wypa- 
da, że lud bukowiński po dziś dzień zajęty jest dwie- 
ma osobami: arcyksięciem Rudol.em, który po świe” 
cie podróżuje i tylko u biednych się zatrzymuje, by 
się o ich doli przekonać i tak zwany „prorok“, któ- 
ry po wsiach głosi kazania przeciw pijaństwu. W 
obie te osoby lud tak silnie wierzy, że kiedy przed 
kilku laty żandarmerja aresztowała takiego „arcy- 
księcia*, cała wieś z kosami i widłami wystąpiła w 
jego obronie. Licząc na panujące wśród ludn prze- 
konania, iż arcyksiążę Rudolf żyje, Semakowski po 
raz wtóry usiłował od łatwowieraych chłopów wyłudzać 
pieniądze. Mianowicie 5 lutego b. r. przybył do Te- 
odorego Pidlubnego w Waslowcach, pow. sadagór- 
skiego i zaczął z nim rozmowę, w toku której za: 
częto też o arcyksięciu Rudolfie mówić. W tedy to 
Semakowski oświadczył chłopu, iż on jest arcy- 
księciem i przyszedł tu, by się dowiedzieć, jak się 
chłopom wiedzie. Usłyszawszy to Pidlubny i jego 
małżonka upadli przed „arcyksięciem* ma kolana, 
ealując jego nogi i ręce. Ponieważ pora już byla 
spóźniona przygotowano dia dostojnego gościa nocl g. 

Nad ranem obudził się „arcyksiąże” i oświad- 
czył gospodarzom swym, iż musi ruszyć w dalszą 
podróż, że ma przy sobie zaledwie 60 ct, przeto 
prosił chłopa, iżby mu pożyczył 35 zł., za co mu 
urząd pocztowy w Sadagórze wypłaci 4000 zł., gdyż 
„ojciec jego ma dość pieniędzy.* Ponieważ Pdlubny 
sam nie miał ani centa w domu, pobiegł do sẹ 
siadów, by pożyczyć pieniędzy. Jeden z nich. Tar- 
nowiecki, miał tylko całą notę bankową na sto zł., 
którą Pidlubny zabrał i przybiegłszy do domu „sy- 
nowi cesarza“ wręczył. Tenże wydal chłopu wspo- 
mnianą „ksrtkę” i puścił się w drogę. Odchodząc 
oświadczył Pidlubnemu, iż mógłby go zabrać ze sobą 
do Wiednia, jeżeli on postara się o koszta podróży, 
lecz żona jego odradziła mu. „Arcyksiąże* pożegnał 
się z Pidlubnym, zanotows! sobie jego imię i przy- 
rzekł, że oprócz 4000 zl, które mu poczta wypłaci, 
starać się będzie o niego i roduaę jego. Wróciwszy 
do domu chciał Pidlubny „z kartką arcyksięcia” 
podjąć w Sadsgórze 4000 zl. Tymczasem po wiosce 
rozeszła się pogłoska o wysokiem szczęściu, jakie 
Pidlnbnego spotkało. Chata jego była w formalnem 
oblężeniu. Idąc do Sadagóry, wstąpił Pidlubny na 
probustwo, by proboszczowi opowiedzieć o swojem 
szczęś iu. Kiedy proboszcz nie dowierzał, Pidlubny 
jako dowód, iż prawdę mówi, wyjął „kartkę“ arcy- 
księcia. Jakież było jego rozczarowanie, kiedy mu 
proboszcz wyjaśnił, iż padł ofiarą oszusta, a rzekoma 
„Kartka“ do urzędu pocztowego była kartą wizytową, 
opiewającą na imię Saul Keisch. Zawiadomiono ne- 
natychmiast żandarmerję, która przyaresztowaia „arcy- 
księcia" w szynku w Sadagórze. Z  wręczonych 
mu 100 zł. spotrzebowal 6 ct., resztę oddano Pid- 
lubnsmu, który jeszcze žalowal „arcyksięcia*, po- 
cieszał się jednak tem, że w sądzie zaraz poznają 
„Syna cesarza” i rzeczywiście w sądzie poznano 
rzekomego „syna cesarza” jako zaanego oszusta Ba- 
zyla Semakowskiego, przeciw któremu się właśnie 
dziś przed trybunałem karnym rozprawa toczyła. 

Trybunałowi przewodniczył radca sądu p. Pri- 
die, oskarżenie wniósł zast. prok. p. Szymono- 
wicz. Oskarżony Semakowski nie okazuje wiel- 
kiej inteligencji. Włada tylko językiem ruskim, któ- 
rym też odpowiada. Twierdzi, iż od Pidlubnego wy- 
łudził owe 100 zł. jednak nie wydawał się za arcy- 
księcia Rudolfa. 

Poszkodowany Pidlubny opowiada szczegółowo 
wizytę dostojnego gościa, kiedy on dał się pozuać 
jako arcyksiążę Rudolf, żona świadka zleciała z przy- 
piecka, na którem leżała i krzycząc „seceiście spa- 
daje ne nassu chatu" zaczęła mu ręce i nogi 
całować, co później i świadek uczynił. Świadek 
opowiada podane wyżej szczególy, co  wobes 
liesnego audytorjum wywołuje homeryczne śmiechy. 
Świadek o oskarżonym inaczej nie mówi jak „pan* 
i dziś nawet jest pewny, że jest to „wajjaśntjsno- 
ho monarchy syn," który nie chce zdradzić awego 
incognito. Kiedy świadek wręczył „cesarskiemu sy- 
nowi” 100 zł. tenże oświadczył „ojciec mój ma je- 
szcze dość pieniędzy.* Świadek poniósł szkodę 6 
ct. gdyż resztę znaleziono u oskarżonego i oddano 
poszkodowanemu. Przy rozprawie wyszła na jaw 
też okoliczność, która potwierdza smutną prawdę, 
ił oszuści wyzyskują istuiejący wśród ludu przesąd 
o arcyksięciu Rudolfie. Po wniesieniu oskarżenia 
bowiem przeciw Semakowskiemu za powyższe oszu- 
stwo wykazało się, że też niejakiego Mafteja Meke- 
tiuka zaszczycili swą wizytą „arcyksiążę.“ Około 
święta „Bohorodyci* zjawił się u niego jakiś pan, 
który bardzo podobny był do „kconprinza Rudolfa* 
kazal sobie pokazać cerkiew, a po skończonej mo- 
dlitwie oświadczył, że jest synem „Najjaśnijsaoho 
monarchy" i mieszka u księcia Mikołajewicza w Ro- 
sji; ponieważ dużo pieniędzy wydał na telegramy, 
przeto prosil Meketiuka, by mu pożyczył 6 zl. za co 
„kronprinz* dał mu kartkę do urzędu podatkowego 
na 5000 zł. „,„Arcyksiążę* otrzymawszy 6 zl. ka- 
zał się odwieść do Czerniowiec, gdzie bez śladu 
znikł, rzekoma asygnata zaś okszała się jako świstek 
bezwartośeiowy. Skonfrontowany z oskarżonym oświad- 
czył wreszcie, że nie jest to ów „arcyksiążę,* któ- 
ry u niego zagościl. 

Na tem skończono postępowanie dowodowe. po- 
czem prokurator p. Szymonowicz w swych wywodach 
postawił wniosek o stawienie oskarżonego po ods'e- 
dzeniu kary pod dozór policji. Trybunał skaza? oskar- 
żonego Semakowskiego na dwa lata ciężkiego, 
postem obostrzonego więzienia, oraz orzekł, iż ma 
on po odsiedzeniu kary być postawiony pod dozór 
policji. 


Proces ks. Stojałowskiego. 


Lwów 6 marca. 

Rozprawa popołudniowa rozpoczęła się 
przemówieniem dr. Dobiji, który je rozpoczął 
wyra”aini „wysoki trybunale, szanowni, a rze- 
czywiście czci —godni sędziowie przysię- 
gli!" i usiłował w dalszym ciągu w spo- 
sób niezgrabnie" barwny wykazać, iż ka, 
Stojałowski nie jest ani zdrajcą narodowym, 
ani zdrajcą religji. Mowca, korzystając ze swej 
bogatej zapewne inwencji adwokackiej, powołując 
się na pruces dr. O taszewskiego-Barańskiego, 
redaktora Daiewnika Pei., imputowal sędziom 
przysięgłym iż tylko na podstawie te- 
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go, że ks. Stojałowski cofnął swoje oskarżenie, 
wydali wyrok nniewinniający. Pod adresem la- 
wy przysięgłych, „rzeczywiście ezci godnych," nie 
pzdl chyba dotychczas nigdy zarzut podobnej 
stronniczości — pan Dobija bowiem dobl swe- 
go klienta tem, iż nie powiedział, że dr. Ost.- 
Bar. nie zgodził się na cofnięcie oskarżenia. 
Przemówienie krakowskiego mecenasa, istotnie 
barwnie nudne, naszpikowane: było czysto kra- 
kowskiemi specjalmościami, jak „jaśnie wielmo- 
żny,* „wielmożny* oraz takimi kwiatkami sty- 
listycznymi jak „polemiczaa, polemika* i t. d. 
przyczem szanowny obrońca pozostawał nie raz 
w sprzeczności z samym sobą. Pod względem 
orutorskiej wymowy i kazuistyki scholastycznej 
nie dorównał swemu jednak kijentowi, co przy- 
Aj trzeba z całą rewerencją dła księdza pra- 
ata... 

Dr. Grek powstał przeciwko lączeniu spra- 
wy Dziennika Polskiego ze sprawą Preyjaciela 
ludu, pisma przeznaczonego dla specjalnego koła 
czytelników, gdyż jedno i drugie pismo korzy- 
stało z zupełnie innych dowodów prawdy. 

Arcycharakterystycznym jest następujący 
djalog : 

Dr. Grek. Gdyby arcybiskup warszawski 
był wiedział, że ks, Stojalowski jest korespon- 
dentem Warssawskiego Dniewnika, to z pe- 
wnością by go do swej djecezji nie przyjął. 

Ks. Stoj.: To się pan myli. 

Po mowie dr. Greka dobijał się dr. Dobija 
jeszcze głosu w kwestji formalnej, przewodni- 
czący jednak wyjaśnił mu, iż to nie żaden wiec 
i nie dopuścił go do głosu, poczem rozpoczęło 
się resumó i sędziowie udali się na naradę, 

Narada przysięgłych trwała około pól go- 
dziny, poczem przewodniczący lawy ogłosił 
werdykt, zaprzeczający winie oskarże- 
nego p. Wysłoucha ośmioma glosami 
przeciwko czterem. (Stosunek głosów ten 
sam, co przy procesie redaktera Dmennika Pol- 
skiego). Tryhunal na podstawie tego skazał 
ks. Stojałowskiego na ponoszenie kosztów 
sądowych, tak w sprawie p; Rewakowicza, jak 
w sprawie p. Wysłoucha. 

« 


s a 

Próci tego, jako rodzaj jakiegoś „księ- 
życa*, do ważnej istotnie sprawy ks. Stojałow- 
skiego tak pod względem politycznym jak spo- 
lecznym, przyczepiła się sprawa jakiegoś Selera 
o „uprowadzenie nieletniej” — sprawa, którą 
p. Rewakowicz, jako odpowiedzialny redaktor 
Kurjera lwowskiego, poruszyć musiał, tem wig- 
cej, iż — według „oryginalnego* wyrażenia p. 
Pohla — przyniósł ją jakiś „kolporter* z „dro- 
biazg* policyjnych. Pan Rewakowicz przyjął na- 
turalnie winę na siebie i za „Selera“ zostal ska- 
zany na karę pieniężną, którą też przyjął bez 
zastrzeżeń, jako wyrok sprawiedliwości, 
przed którą ugi.ć się należy. — Inaczej ks. $to- 
jałowski, ten zgłosił zażalenie nieważności, —- 
prawdopodobnie tylko co do kosztów. 
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Po rozpoczęciu rozprawy zabrał głos ks. 
Stojałowski, który oświadczył, iż nie zależy mu 
na zasądzeniu, tylko na rozprawie, przeto cofa 
swoje oskarżenie co do p. Wiadysława 
Rafalona, odpowiedzialnego redaktora Nowego 
HKobotnika, gdyż on przedrukowal tylko to, co 
umieścił p. Ernest Adam w  Prseglądsie 
Wssechpolskim. Ks. Stojałowski ukazał się dziś 
bez dra Dobiji, dr. Adama bronią di. Grek i 
dr. Dwernicki. 

Akt oskarżenia zarzuca dr. Adamowi, iż 
w kilkku artykułach Praeglądu Wssechpolskiego 
pod tytułami jak: „Mojżesz galicyjski“, „Kon- 
szachty ks. Stojałowskiego z Moskalami* it, d., 
ubliżał czci i honorowi oskarżyciela, przyczem 
nie szczędził mu epitetów w rodzajn „szkodii- 
wa gadzina*, „awanturnik* etc. W powodach 
zawiera się znane moskalofilskie Credo księdza 
Stojalowskiego, to też powtarzać go nie bę- 
dziemy. Po odczytaniu aktu oskarżenia uczynił 
ks. Stoj. wniosek, aby zażądano od namiestnika 
relacji o rożruchach w Jasielskiem, a to na do- 
wód, że nie były one rezultatem agitacji poli- 
tycznej, oraz stenogramu mowy namiestnika, 
otwierającej sejm w grudniu. Dalej żąda po- 
wołania wójta Czerwonki z pod Łańcuła i po- 
słów Szajera i Kubika na okoliczność, iż na 
wiecach przedwyborczych mówiono o tem, aby 
nie hié i nie robić znaków kredą na plecach. 
Dr. Grek sprzeciwił się powołaniu tych świad- 
ków i żąda, aby trybunał kazał sobie przysłać 
akta sprawy Michaia Króla z Dobromiła. Osta- 
tecznie godzi się na powołanie Szajera i Czer- 
wonki. 

Przesluchanie dr. Adama rozpoczęło się 
odczytaniem artykułu z ar. 8 Przegiądu Wssech- 
polskiego p. t.: „Mojżesz galicyjski", w którym 
omawianą jest dziewicza mowa ks. Stoj. w par- 
lamencie wiedeńskim, gdzie powiedzial, iż o od- 
budowaniu Polski żaden rozsądny człowiek ma- 
rzyć nie może. Dalej artykuł ten powiada, ża 
ksiądz Stoj. nie gardzi nawet kradzionemi pie- 
niędzmi i omawia wydaną w Londynie broszu- 
rę p. t: „Ks. Stojałowski w świetle własnych 
slów i listów*, przytaczając z niej kilka wy- 
jątków. 

Dr. Adam nie reaguje na wywody. polity- 
czne w akcie oskarżenia, gdyż polemika z czło- 
wiekiem, któremu w dwóch procesach udowo- 
dniono bardzo bliskie stosunki z Warszawskim 
Dmiewnikiem, każdemu szanującemu się Polą- 
kowi przynosi tylko ujmę. Co do tytułu „Moj- 
tesz", to wynalazł go dla siebie sam ks. Stoj. 
w Wieńcw i Psaczółce, mówiąc, iż zeslał go 
Bóg, aby „wyprowadzi! jak Mojżesz lud z nie- 
woli szlacheckiej“. Co do tytułu „przewódzca 
św. Sakramentów“, to w agitacji szerzono prze - 
konanie, iż jak jest siedm sakramentów, tak 
też musi być siedmiu posłów w radzie. Dalej 
odczytuje dr. Adam list, umieszczony w Wień- 
cu, gdzie ks. Stoj. występuje jako Piotrowin 
we śnie jakiegoś biedaka, oraz list jakiejś ko- 
biety z Krzeszowic, opisujący cud, który się 
stal za przyczyną ks. Stoj. — wyzdrowiały trzy 
córeczki — i drugi cud, gdzie dziewczyna, któ- 
ra wymyślała na ka. Stoj, o mało karku nie 
skręcila, spadłszy ze strychu. Dastępnie oma- 
wia d'iałalność ks. Stojałowskiego na polu po- 
litycznem, jego konszachty z socjalnymi demo - 
kratami, konserwatystami, żydami, i t d. Na 
blankietach listowych redakcji Wieńca znajduje 
się wydrukowany napis: „Niech będzie pochwa- 
lony Jezus Chrystus*, otóż w listach, pisanych 
do redakcji b. Dsiennika krakowskiego, pisma 
żydowskiego, to pozdrowienie chrześcjań- 
skie jest przekreślone, gdyż ks. Stojąłowski nie 


chciał, aby ono wśród żydów było sprofano- 
wane. 

Następnie przychodzi na stól sprawa, po- 
ruszona przez Dstennik Polski i dr. Adam ofia- 
ruje się przeprowadzić dowód prawdy co do 
stosunku ks. Stoj. z Warss. Dniewnikiem, po- 
wołuje na świadka p. Jana Popławskiego i prosi 
o pozwolenie odczytania korespondencyj „praw- 
dziwego Polaka.* 

Następuje kwestja niemoralności publicysty- 
cznej ke. Stojal., której dr. Adam przytacza 
dowody z pism oskarżyciela, podnosząc głównie 
fakt ogłaszania listów prywatnych, pisanych do 
ks. Stoj. w razie gdy ich autorowie narażą się 
w jaki sposób ks. Stejalowskiemu. Zajmującym 
szczególem jest także „skarb ludowy do rozpo- 
rządzenia wielebnego księdza redaktora. Skarb 
ten miał wynosić na razie 10000 zl. 

Dowodem niemoralności politycznej księdza 
jest także artykuł Wieńca w kwestji jubileuszu 
miekiewiczowskiego; tam pisze ke. Stoj., iż już 
przed lat; 15 uczcił Mieziewicza, więc teraz nie 
potrzebuje; jest co innego do roboty, a miano- 
wicie: agitacja wyborcza. 

Na tem rozprawę przerwano do popolu 
dnis. 
| A 


Gal. kasa oszczędności. 


Lwów 7 marca. 

Dziś o godr 10 rano w sali pasiedzeń dy- 
rekcji gal. kasy oszczędności odbyło się nad- 
zwyczajne walne zgromadzenie tow. gal. kasy 
oszczędności we Lwowie Przybyło 43 członków, 
a między innymi marszałek kraj. hr. St. Ba- 
deni, prezydent wyższego sądu kraj. dr. Tchorz- 
nieki, wiceprezydent dr. Dylewski, prezydent 
miasta dr. Małachowski i w. i. 

Obrady zagaił prezes rady nadzorczej dr. 
Malecki, zaznaczając, że dzisiejsze nadzwyczaj- 
ne walne zgromadzenie zwołano głównie dla spra- 
wy zmiany statutu i reorganizacji ustroju to- 
warzystwa. Dziś od członków zależy, czy zgodzą 
się lub nie na proponowaną przez sejm zmianę 
statutu, aby w ten sposób uzyskać gwarancję 
kraju. -Wyrazil przytem wdzięczność krajowi 
i rządowi, że pospieszyli z pomocą zagrożonej 
instytucji. 

Następnie zabral glos p. Markiewicz 
i w imieniu swojem i koiegów swoich z wydziału 
kasy i dyrekcji podnosi, iż wobec tego, że czy- 
niono zarzuty, iż członkowie kasy ponoszą winę 
katastrofy, musi skonstatować, że ani wydział 
ani członkowie nie mieli żadnego wpływu na 
sprawy kasy, bo tylko raz do roku się zbierali 
i to na to, aby przejrzeć wygotowane sprawo- 
zdania i rachunki. Do spraw kasy nie mogli się 
mięszać, gdyż nie zezwalał im na to ani statut 
ani regulamin. 

P. wiceprezydent dr. Dylewski przedło- 
żył walnemu zgromadzeniu pod uchwałę pro- 
jektowane przez sejm zmiany statutu. Moty- 
wując te zmiany, podniósł, iż zebrani niejako 
pad przymusem zniewoleni są przyjąć propono- 
wane przez sejm zmiany słatutn, gdyż od tego 
zawisłą jest gwarancja kraju. Uchwała musi Za- 
paść dziś, aby wkrótce zmienione statuty mogly 
być zatwierdzone przez rząd i aby sejm jeszcze 
podczas bieżącej kadencji mógl dokonać wybo- 
ru 8 czlonzów wydziałn i aby nowy wydział 
mógl objąć urzędowanie i prowadzić dalej akcję 
ratunkową. Nieuchwalenie zmiany statutów, a 
w ten sposób odrzucenie gwarancji kraju, mo- 
globy narazić kasę na niewypłacalność, na ban- 
kructwo, a kraj narazić na kompromitację. Sło- 
wem — rzekł mowca — nieuchwalenie statutu 
byłoby skandalem. 

Nowy statut upraszcza administrację. Dy- 
rekcja urzędować będzie kolegjalnie. Kredyty 
wekslowe nie będą dawane bez uchwały cen- 
zorów, zakręs odpowiedzialności funkcjonarju- 
szy jest bliżej, niż dotąd było, określony. 

Być może, że nie wszyscy czlonkowie go- 
dzą sę na te zmiany, ograniczające ich prawa, 
ale powinni złożyć na oltarzu ofiarności publi- 
cznej odmienne przekonania i dia dobra insty- 
tucji, której byt leży im na sercu, uchwalić 
statut en bloc. 

Stosownie też do tego przemówienia, czyni 
mowca następujące wnioski: 

1. Walne zgromadzenie przyjmuje zmianę 
statutu em bloc. 

2. Walne zgromadzenie upoważnia wydział 
towarzystwa do poczynienia w porozumienin z 
wydziałem krajowym w przyjętym projekcie sta- 
tutu takich zmian. jakich ewentualnie rząd do- 
magać się będzie i o ile one nie sprzeciwiają 
się zasadom, przez sejm uchwalonym i nie na- 
ruszają ogólnych zasad organizacji towarzystwa. 

W dyskusji nad tymi wnioskami zabrał głos 
p. Tchorznicki. Przemawia również za 
uchwaleniem statutu en bloc, choćby się przeciw 
niemu podnosiły pewne wątpliwości, choćhy był 
on niezgodny z wolą wielu członków. Ostatnie 
wypadki w kasie nasuwają na myśl bardzo smu- 
tne refleksje. Gdy w r. 1843 założyciele tworzyli 
tę instytucję, mieli na oku tylko dobro ludzko- 
ści, zebrali się, jak się statut wyraża, w tym 
celu, aby mniej zamożnym dać sposobność 
oszczędzania ciężko zapracowanego grosza. Nie 
marzyli o tem, iż instytucja ta tak świetnie się 
rozwinie, iż po 30 latach, będzie miała 32 mil- 
jonów wkładek. Lecz niestety, ten tak świetny 
rozwój dał sposobność do popełniania miljono- 
wych nadużyć które zagroziły bytowi instytucji, 
a w dalszym swym skutku podkopały kredyt 
kraju, zrobiły zakład, kraj i społeczeństwo na- 
sze przedmiotem ostrych krytyk ze strony obcych 
i zniewoliły nas do tego, że my członkowie kasy, 
prawodawcy tej instytucji i spadkobiercy pierw- 
szych założycieli, musimy dobrowolnie ograni- 
ezać nasze prawa, aby tylko uratować byt in- 
stytucji. > 

Smutne to jest bardzo i bolesne, że nas 
spotkal taki zawód. I na pytanie, w jaki spo- 
sób to się siać mogło, lepiej zamiłczeć... 

Pocieszające jest to, że do zarządu prowi- 
zorycznego weszli członkowie kasy, radca dworu 
Jaegermsn i dr Skalkowski i że dziś kasa sta- 
nmęla pod kuratełą marszałka krajowego, który 
również do grona członków należy. 

O jakiejś winie członków tylko najskraj 
niejsza zła wola może coś zlego przypuścić. 
Zarznt, uczyniony przez jedno z pism, że ża- 
den z członków nie wglądał w sprawy kasy 
į nie badal ich polega na zupełnej nieznajamo- 
ści statutów i regulaminu, gdyż żaden z człon- 
ków nie miał do tego prawa. Wykazywali 
awą kontrolę za pośrednictwem dy- 


rekcji i wydziału, które przedkła- 
owe 
sprawozdania, a ju? nie wina człon- 


daly walnemu zgromadzeniu 
ków, że sprawozdania te byly takie, 
iż przedstawiały, że wszysto jest w 
porządku, w odpowiedzi na co walne zgro- 
madzenie uchwalało absolutorjum i uznanie dla 
dyrekcji. 

Jakkolwiek uchwały te stoją w sprzeczno- 
ści z obecnym stanem rzeczy. to jednak nie 
można walaemu zgromadzeniu zarzucić ani po- 
hlażliwej gnuśności. ani gnuśnaj pobłażliwości. 
Dziś nie czas poruszać tej bolesnej sprawy, na 
to będzie ezas na zwyczajnem walnem zgroma- 
dzeniu, wtedy trzeba będzie się zastanowić, czy 
owe wnioski przedkładane walnemu zgromadze- 
niu pochodziły z niedbalstwa, czy karygodnej 
leakomyślności. Pytanie to postawi imieniem 
onszerniejszego grona członków, którzy nie na- 
leżą, ani nie należ.li, ani du wydziału, ani do 
dyrekcji. 

Przed rozstrzygnięciem tego pytania, dalekim 
jest od czynienia jakichkolwiek zarzutów wy- 
działowi i dyrekcji, gdyż rzecz ta musi być naj- 
pierw dokładnie zbadana. (Oklaski). 

P. Onyszkiewicz ubolewa nad tem, że 
zgromadzerie musi przedłożony projekt statutu 
przyjąć en bloc, chociaż może się on mu nie- 
podobać. Uczynić to atoli musi, gdyż od tego 
zawisła gwarancja kraju i byt instytucji. Smutne 
tò bardzo, że wydział i dyrekcja nie wykony- 
waly tak, jak powinny swej kontroli, że dié 
musimy oddawać się pod kontrolę i kuratelę 
innych. Stuietnia niewola nie wydobyła nas 
jeszcze z powijaków i niedołęstwa, widać u nas 
zanik poczucia obywatelskich obowiązków. 

P. prezydent Małachowski powołując się 
na nowy projekt statutu, stawia trzy rezolucje, 
które mają służyć jako dyrektywa dla przyszłego 
wydziału przy ewentualnej zmianie statutu. 

§ 33 nowego statutu powiada, iż pożyczki 
procentowe mogą być udzielane na hipoteki re- 
alne w Galicji do wysokości połowy wartości. 
Takie brzmienie przepisu nie zdaje się być do- 
bre, gdyż kasa udzielałaby także pożyczek na 
grunta włościańskie — co mogłoby być połą- 
czone ze szkodą kasy. Stawia przeto rezolucję, 
aby walne zgromadzenie polecilo wydziałowi, by 
w regulaminie, który ma być przedłożony wal- 
nemu zgromadzeniu pod uchwałę, wstawiło po- 
stanowienie, iż włościańskie realności mają być 
wyjęte z pod hipotek, na które kasie wolnohy 
było udzielać pożyczek. 

Dalej 4 53 pozostawia decyzję w sprawie 
udzielania pożyczek i eskontu weksli dyrekcji. 
Skoncentrowanie takiej władzy nawet w ręku 
trzech dyrektorów 1ie jest wskazanem, przeto 
mowca wnosi drugą rezolucję: Walne zgroma- 
dzenie poleca wydziałowi, aby regulamin okre- 
ślał pewne maksimum dla dyrektorów. Pożyczek 
po nad to maksimum miałby prawo udzielać 
tylko wydział. 

W końcu wnosi mowca, aby w jakiś spo- 
sób zastrzeżono w statucie, iż walnemu zgro- 
madzeniu członków przysługuje kierunek i nad- 
zór instytucji. Przepis taki był w starym sta- 
tucie, w nowym go wypuszczono. 

Dr. Sołowij sprzeciwia s'ę pierwszej re- 
zołucji dr. Małachowskiego, twierdząc, że kasa 
udzielając pożyczek na grunta włościańskie, nie 
będzie narażoną na szkody. 

W odpowiedzi zastrzegl się dr. Mala cho w- 
ski, iż wcale nie chce przez śwą rezolucję 
utrudniacć kredytu włościanom, ale stawia ją tvl- 
ko ze względów technicznych. Pracą swą publi- 
czną dał mowca dowód, iż dba o dobro ludu, 
a rezolucją swą postawił tylko w celu strzeżenia 
interesu kasy. 

Na wniosek p. Roińskiego zamknięto 
dyskusję i przystąpiony do głosowania. Statut 
przyjęto ew bloc, nadto uchwalono wniosek p. 
Dylewskiego, a rezolucję dr. Malachowskiego 
przekazano wydziałowi do rozpatrzenia i uwzglę- 
daienia. 

Dalej na wniosek p. Dylewskiego wyrażono 
podziękowanie dla sejmu, namiestnika i mar- 
szałka za pospieszenie z pomocą kraju i rządu 
i osobom powołanym do sanacji kasy, a w pier- 
wszym rzędzie p. radcy dworu Jaegermanowi. 
Nadto wyrażono nadzieję, iż władza krajowa, 
gdy stanie się zadość przepisowi $ 2 statutu, 
t. j. gdy fundusz rezerwowy wyniesie Y,, część 
wkładek, przywróci instytucji dawny autonomi- 
czny zarząd. : 

Następnie odbyć się miały wybory 15 człon- 
kó > kasy i 4 członków wydziału, ale na wnio- 
sek dr. Sołowija, poparty przez dr. Roińskiego, 
zgromadzenie uchwalilo, dokonać tego wyboru 
dopiero po zatwierdzeniu statutu. 

Na tem obrady zamkończono. 


s $ 

W Preeglądsie czytamy: Wobec tego, że w 
nieztórych pismach pojawiły się doniesienia, iż 
znaleziono w portfelu kasy oszczędności weksle 
wiedeńskiego korespondenta Słowa polskiego p. 
Rutowskiego na znaczną kwotę, zażądaliśmy u 
sfer odpowiednich informacji w tej mierze i 
otrzymaliśmy takie wyjaśnienie ; 

Zarząd kasy oszczędności wdrożył kroki 
egzekucyjne przeciw niektórym przyjaciołom p. 
S:czepanowskiego, których on zasilał grubemi 
pożyczkami w owych czasach, gdy sam miał 
niograniczony kredyt w kasie oszczędności. 

Stwierdzono mianowicie, że dr. Rutowski 
winien jest p. Szczepanowskiemu sumę 80.000 
zł. i że ten dług ubezpieczony jest do pewnego 
stopnia na posiadłości ziemskiej dr. Rntowskie- 
go w powiecie tarnowskim. Wobec tego win- 
dykuje zarząd kasy oszczędności dla pokrzy- 
wdzonej instytucji tę »retensję p. Szczepano- 
wakiego do dr. Rutowskiego i wdrożył już od- 
powiednie kroki. 


e * 

Wczoraj odbyło się poufne posiedzenie 
dwudziestu kilku członków kasy oszczędności, 
którzy nie należeli ani do dyrekcji, ani do wy- 
działu kasy. Obradom przewodniczył byly mi- 
nister p. Loebl. Dyskutowano szeroko nad osta- 
tniemi zajściami w kasie, a w końcu uchwalo- 
no na dzisiejszem posiedzeniu głosować za 
przyjęciem statutu em bloc. W obradach bral 
udzial także p. Biliński, 

+ 


* 

Na wieś Bratkowce, na "której kasa ma 
pożyczkę 120.000 zł., trafiają się już dwaj kup- 
cy, 2 których jeden ofiirowuje 190 do 200 ty- 
sięcy, drugi zaś do 220.000. Kasa więc z tytu- 
ła tej pożyczki nie poniesie najmniejszej szkody. 


znajdują się przy ulicach: 


Teatralnej 13 
Haltekiel 18 


Składy wędli 


kó” 


Girodeckig (pPracowuic) Ol 


DZIENNIE POLSKI”: dnia%7 Marca 1899 r. 


Z komisyj sejmowych. 
Lwów 7 marca 

Dziś obradawały komisje: budżetowa, gmir- 
na, administracyjna, drogowa 

Komisja budżet! owa wybrała jeneralsym 
referentem budżetu p. Bilińskiego, a to 10 glo- 
sami. contra 9 glosorn, które otrzymał p An- 
drzej Potocki. 

Następnie przeprowadzono przy udziale 
marszałka kraj. hr. St Badeniego dyskusję nad 
położeniem finansowem kraju, której jednak nie 
ukończono. Poruszono myśl, ażeby wybrać dla 
tego przedmiotu subkomitet. 

Następnie referował p. Kozłowski budżet 


funduszu szkolnego kraj. na r. 1899. calego 
budżetu jednak nie skończono. 
Komisja administracyjna  zastana- 


wiała się nad przedlnżeniem wydziału kraj. o 
opodatkowaniu towarzystw asekuracyjnych na 
rzecz straży ogniowych. Komisja nie przyjęła 
przedłożenia wydziału krajowego, ale przedsta- 
wić ma sejmowi do uchwały rezolucję, wzywa- 
jscą wydział kraj., aby w tej sprawie przepro- 
wadził jeszcze badania. 

Następnie: zastanawiała się komisja nad uwa- 
gami, jakie rząd w ostatniej chwili nadezlal do 
projektu ustawy hudowniczej dla miast i wsi, 
która jest na porząłku dziennym następnego 
posiedzenia sejmowego. 

Komisja gminna przeprowadziła rozpra- 
wę jeneralną nad przedłożeniem wydzialu kraj. 
o zaprowadzeniu kursów dla pisarzy gminnych; 
następnie przystąpiono do rozdziału refaratów. 

W komisji drogowej zalatwiono kilka 
drobniejszych petycyj. 

« 


LJ LJ 

Porządek dzienny następnego środowego 
pesiedzenia sejmowego obejmuje 25 punktów, 
a mianowicie, pierwsze czytanie wniosku p. 
Krainarczyka, o zmianę ustawy o seminarjach 
nauczycielskich; ustawa budowniczą dla miast 
i wsi; kilkanaście sprawozdań o petycjach 
i o zmianach teryta:jalnych okręgów sądowych. 


Gospodarstwo przemysi | handil 


— Wisdeń 7 marca. (Targ na woły.) Na 
poniedziałkowy targ zwieziono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 4412 sztuk; z tego z Galicji 644, 
z Bukowiny 81. Przebieg targu ożywiony. 

Ceny w porównaniu d» zeszlego tygodnia pod- 


niosły się o 1 zl. 


Z calego spędu pozostało niesprzedanyeh 95 
aztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 224 
sztuk po 28—31 zl, 249 sztuk po 32—34 zl., 
98 sztuk po 35—37 zł, 16 sztuk po 38x2. 
za 100 klg. metr. Żywej wagi. Buhaje podtuczone 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 26—33 zł.; 
krowy podtuczone po 25—30 zł.; bydlo chude dla 
masarzy po 18—25 zł. także za 100 klgr metr. 
żywej wagi. 

— Wledeń 7 marca (Gielda  sbołowa.j 
Pszenica na wiosnę od zł. 9'88 do 989; ua 
maj-czerwiec od zł. 950 do 951; żyto na 
wiosnę od z:l.8'16—818; kukurudza na maj 
czerwiec od zł. 4'80—4'91; owies na wiosnę od 
zl. 610—6'12; rzepak od zł. 12'15--12:25; olej 
rzepakowy na Styczeń i kwiecieó od zl. 32—33. 
Tendencja silna. 

— Budapeszt 7 marca. (Giełda sboż.wa) 
Pszeaica na marzec od zł. 10:50— 10:52, na kwiecień 
od zl. 9:53—9'55; na październik od zl. 3:63 
do zł. 8'67, żyto na marzec od zl. 8'— do 
802; kukurudza na raaj od zł. 4:63 do £686, 
owies Ma marzec od zl. 5'81 do 5:83; rzepak na 
sierpień od zł. 1205—12'15 Popyt na pszenicę 
mierny. Tendencja silna. 


Gal. akcyjay Bank hipsteozmy. Z dniem 28 lutego 
1899 roku było w obiegu naszych: 4*/, listów hipote- 
cznycb 12,247.800 zł, 4'/,%/, listów hipotecznych zł. 
44,897.000, 5°/, premjowanych listów hipotecznych zł. 
4,558.000, łącznie zł. 61.697.800. Asygnacji kasowych było 
w obiegu 2,250.450. 


Dapasza tológraliczne | teleloniozne 
„Dzisenika Psiskiego” 


Zwołanie delegacyj. 

Wiedeń 7 marca. Dzis w ministerstwie spraw 
zewnętrznych odbyła się konferencja w sprawie 
zwołania delegacyj. Wzięli w niej udział oprócz 
hr. Gołuchowskiego hr. Thun, dr. Kaizl, jen. 
Krieghammer, węgierski minister skarbu Lukacs 
i admirał Spaun. Radzono nad terminem zwo- 
łania delegacyj. 

Dowiaduję się, że miano postanowić zwo- 
łanie delegacyj na maj br. Wskutek tego rada 
państwa musiałaby być zwołaną przy końcu 
kwietnia lub na początku maja, aby dokonać 
wyboru członków delegacyj, a nie, jak początko- 
wo projektowano, dopiero w jesieni. 

Sytuacja na Węgrzech 

Wiedeń 7 marca. Cesarz odebral wczoraj 
przysięgę od nowomianowanego wielkiego ochmi- 
strza dworu węgiersklego hr. Pa ffjego. Do 
Wiednia przybyli również: nowy prezydent sej- 
wu węgierskiego, Dszydery Perczel, min. hon- 
wedów br. Fejerwary i prezes gabinetu Kolo- 
man Szell. O godz. 10 przed poł przyjął ce- 
sarz na prywatnej audjencji Perczela, a o g. 
12 Szella. 

Wiedeń 7 marca. Koloman Szell konfero- 
wał wczoraj z mio. spraw zagranicznych hr. 
Gołuchowskim, a jak donoszą dzienniki, nara- 
dzać się miał później z ministrami austrjackimi 
w sprawie ugody. 

Wiedeń 7 marca. Węgierski prezydent mi- 
nistrów Szell został wczoraj przyjęty przez ce- 
sarza na jednogodzinnej prywatnej audjencji, a 
po południu konferował z hr. Thunem i inny- 
mi członkami gabinetu austrjackiego. Dziś po 
południu Szell wraca do Budapesztu, rano zaś 
przyjeżdża do Wiednia węgierski minister skar- 
bu Lukacs. 


Sejm czeski 

Wiedeń 7 marca. O okolicznościach, od 
których zależy zwołanie sejmu czeskiego, pisze 
Fremdenblatt co następuje: Rząd chciał ze zwo- 
laniem sejmu czeskiego wyczekać aż do ukończe- 
nia programowych prac niemiecko-czeskich mę- 
żów zaufania. Obecnie program ten jest już 
gotów i posłowie niemieccy w Czechach mogą 
teraz zdecydować, czy mają watąpić do seimu, 
czy nie. Wstąpienie ich dn sejmu czeskiego by- 
loby tem bardziej pożądanem, iż program ich 


| nirod wo-pohtyczcy zawierać ma także takie 


KAROLA FRZYBYLSKIEGO. 


postulaty, które muszą być przedmiotem obrad 
sejmowych. Tak więc sejm krajowy czeski stać 
się może pierwszem forum dla urzeczywistnie- 
nia tego programu. 


Zwołanie sejmów. 

Wiedeń 7 marca Wiener Zig. oglasza pa- 
tent cesarski, zwołujący sejmy Czech, Styrji, 
Karyntji, Krainy, Szląska i Voralbergu. 

Wiedeń 7 marcs. Sejmy krajowe Czech, 
Szłąska, Karyntji, Krainy, Styrji i Voralbergu 
zwołane zostały na 14 b. m. 


„Los von Rom". 

Wiedeń 7 marca. Wczoraj wieczorem od- 
było się tutaj niezmiernie liczne zebranie, 
urządzone przez stowarzyszenia młodzieży kato- 
lickiej, celem zaprotestowania przeciw wyda- 
nemu hasłu Los von Rom 

Przyjęto rezolucję, w której zastrzeżono 
się uroczyście przeciw rzuconemu prze” niedo- 
wiarków i wrogów kościola hasłu Los von Rom 
i „ślubowano ponownie ojcu św. i kościołowi 
katolickiemu niezłomną wierność i przywiązanie. 
Rezolucja powiada dalej, że zgromadzenie uwa- 
ża nieprzyjaciół kościoła także za nieprzyjaciół 
Austrji i wypowiada niezłomną wierność i 
przywiązanie do monarchy i ojczycny. 

Konferencja pokojowa. 

Petersburg 7 malca. Journal St. Peters- 
bourg donosi, że car zamianowalł rosyjskiego 
ambasadora w Londynie, br. Staal'a, — rosyj- 
skim pelnomocnikiem na konferencji rozbroje- 
nia w Hadze, Słaal'owi będą przydzieleni nie- 
którzy specjalni delegaci ministerstwa spraw 
zagranicznych. 

Choroba papieża. 

Rzym 7 marca. Papież wsteł wczoraj na 
kilka godzin z łóżka i spożył z apetytem 
obiad. 

Podczas popołudniowej wizyty stwierdzili 
lekarze Mazzoni i Lapponi, że ciepłota ciała, 
puls i oddechanie są u papieża r crmalne. Dr. 
Lapponi zaniechał od wczoraj służby nocnej w 
Watykanie. 

Z Serbjl. 


Belgrad 7 marca. Rosyjski posel przy tu- 
tejszym dworze Zadowsky, zaproszony na na- 
bożeństwo i przyjęcie u dworu, z okazji ro- 
cznicy proklamacji królestwa serbskiego, nie 
otrzymał zaproszenia na obiad dvorski, który 
odbył się wczoraj wieczorem. Z tego powodu 
poseł notyfikował rządowi swój wyjazd z za- 
wiadomieniem, ż2 zastępstwo objął radca lega- 
cyjny Kansurow. Jako powód riezaproszenia 
posła podają jego nieprzyjazne zachowanie się 
wobec dwcru i ostentacyjne obcowanie z człon- 
kami opozycji. 


Tryjest 7 marca. Burza połączona z borrą, 
która onegdaj wieczorem nagle się tu rozszala- 
ia, przewrócila w zatoce Maggia ldź z sześciu 
młodymi ludźmi; z nich jeden tylko ocalał i 
po kilkogodzinnej walce z falami dostal się do- 
piero koło godziny dziesiątej wieczorem na wy- 
brzeże. Zupelnie wyczerpanego odwieziono do 
szpitala. 

Paryż 7 marca. Na wczorajszem posiedze- 
niu izby deputowanych dep. Allard postawił 
wniosek, aby przyznano dwieście tysięcy fr. na 
rzecz rodzin ofiar wybuchu prochu w magazy- 
nie wojskowym koło Tulonu. Prezydent mini- 
strów Dupuy oświadczył się za tym wnioskiem, 
który następnie przekazano komisji budżetowej. 

Psrył 7 marca. Ambasador francuski w 
Berlinie, Noailles, zawiadomił ministra spraw za- 
granicznych, że cesarz Wilhelm przez adjutanta 
polecił wyrazić mu gorące współczucie z powodu 
katastrofy w Tulonie. 

Paryż 7 marca. Zjednoczone izby trybu- 
nalu kasacyjnego zebrały się wczoraj ped prze- 
wodoictwem Maseaua. Referentem dla sprawy 
Dreyfusa wybrany został następca Queznay de 
Beaurepsira, prezydent izby cywilnej Ballot 
Beauprć. Jak słychać, publiczna rozprawa nie 
odbędzie się przed dziesiątym kwietnia b. r. 

Londyn 7 marca. Times zwraca się prze- 
ciw postępywaniu Rosji w Chinach, niezgodne- 
mu z zasadami zwykłej lojalności w stosun- 
kach międzynarodowych i oświadcza: Właśnie 
w tej chwili, kiedy car rosyjski tak wielkie 
czyni starania, aby zainauguroweć nową erę 
pokojn, postępek Rosji wywołuje wielkie rozgo- 
ryczenie i powiększa znacznie trudności, nastrę- 
czające się załatwieniu wielu innych kwestyj, 
które w przyszłości państwa chińskiego rozwią- 
zać będzie jeszcze potrzeba. 

Madryt 7 marca. W senacie odczytał nowy 
prezes gabinetu Silvela dekret królowej re- 
jentki z zawiadomieniem : o zamknięciu sesji 
senatu. 

W izbie deputowanych odczytał S lvela 
dekret, mocą którego izba zostaje rozwiązaną. 

Rada ministerjalna uchwaliła wypłacić na- 
tychmiast zaległy żołd tym żołnierzom, którzy 
po odbytej ostatniej kampanji powrócili właśnie 
do ojczyzny. 

Bruksela 7 marca. Stan zdrowia królowej 
belgijskiej pogorszył się. Zachodzi obawa ka- 
tastrofy. 

Wiedeń 7 marca. Cesarz zarządził przeniesienie 
rachuakowego porucznika w służbie nieczynnej przy 
obronie krajowej pułku piechoty nr. 20 w Stanisla- 
wowie, Stanisława Zajączkowskiego, do czyn- 
nej slużby w pułku piechoty obrony krajowej nr. 36 
w Kołomyi. 

Cesarz zezwolił na zaliczenie redaktora dzienni- 


ka ustaw państwowych Stanisława Nowińskiego, | 


ad personam do VII klasy rangi urzędników pań- 
stwowych. 

Min'ster sprawiedliwości <amianowal adjunkta 
sądowego w lwowskim sądzie krajowym, Izydora 
Decykiewicza, sekretarzem sądowym przy są- 
dzie krajowym w Krakowie. 

Cesarz uwolnił od reszty kary 10 skazańców, 
między którymi jest tczech więźniów zakladu karne- 
go w Wiśniczu i jedna kobieta zakładu karnego we 
Lwowie. 

Wiedeń 7 marca. Prezydjum  dolno-austrjackiej 
krajowej dyrekcji skarbowej zamianowało praktykanta 
konceptowego, Józefa Stolarza, koncepistą skarbo- 
wym, a kancelistę Leona Olszewskiego, oficja- 
łem kancelaryjpym w X klasie rangi. 

Neapol 7 marca. W skutek zajścia z pewnym 
studentem szkoły weterynaryjnej. urządziła młodzież 
uniwersyjecka wielką demonstrację. — Senat zar ;4- 
dził czasowe zamknięcie uniwersytetu. 

Wiedeń 7 marca. Dzisiejsza N. fr. Presse 
doniosła, jakoby pomiędzy gabinetem węgterskim 
a austrjackim powstaly jakieś sprzeczności 
w sprawie ugody. Owoż wohec tego doniesie- 


nia zaznaczyć należy, że między tymi gabineta- 
mi nie ma wcale sprzeczności, jedynie rząd 
austrjacki nie zgadza się z węgierskim co do 
terminu przedłożenia ugody bankowej. Sprawa 
ta atoli nie jest aktualną. 

Wiedeń 7 marca. Minister dla Galicji Ję- 
drzejowicz powrócił dziś rano do Wiednia. 

Paryż 7 marca. Jak donosi Matin rząd po- 
stanowił zarządzić śledztwo przeciw prezesom 
rozmaitych lig, ponleważ byli sprawcami obe- 
cnego stanu rzeczy przez swą sgitację. 

Madryt 7 marca. Przed wczorajszem po- 
siedzeniżm izby odbyło się zebranie republikań- 
skich deputowanych, na którem uchwalono roz- 
począć czynną propagandę republikańską, a przy 
wyborach polączyć się ze stronnictwem libe- 
ralnem. 

Brukssla 7 marza. Wedlug ostatniego urzę- 
dowego biuletynu stan zdrowia królowęj jest 
stosunkowo zadowalniający, 


Paryż 7 marca. Dla rodzin nieszczęsnych oflar 
katastrofy w Tulonie, ogłosił. dzienniki paryskie li- 
sty składkowe, które zaraz w pierwszym dniu oka- 
zały rezultat 260.000 fr. 

Krążą pogłoski, że eksplozję spowodowała zlo- 
śliwa ręka; minister marynarki Locroy zaprzeczył 
jednakowoż tym pogloskom. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 7 marca. 

(/r.) Akcje kredytowe, których kurs w ubie- 
głym tygodniu forsowano w górę. spadły dziś do- 
gyć dotkliwie, gdyż sprzedawano je zarówno tutaj 
jsk i w Berlinie. Pogłoski o nowych wielkich pro- 
jektach finansowych i przemysłowych tego banku 
ucichły zupełnie, a projekt założenia wielkiego hban- 
ku eksportowego pod patronatem Zakładu kredytb 
wego, nie wzbudza już żadnego entuzjazmu. Sfery 
finansowe przypominają Sobie bowiem, że Zaklad 
kredytowy próbował byl już tego rodzaju przedsię- 
biorstwa i przed laty trzydziestu z górą założył w 
Aleksaadcji filję, które głównie pośredniczyła w eks- 
porcie austrjackich produktów na Wschód, a impor- 
cie wschodnich do Austrji, lecz stracił] na tem i 
musiał zwinąć swą filję. Z innych akcyj bankowych 
cokoiwiek zainteresowania budziły akcje Unionbanku, 
mówią bowiem, że bank ten zamierza kupić kopal- 
nie magnezytu w Styrji, należące do tajnego radcy 
Spatera w Berlinie, które w ciągu ostatnich lat 
przyniosły podobno od 25 do 30% czysiego docho- 
du. Magnezyt służy do obmurowywania kominów i 
pieców i jest prawie niezbędny do tego rodzaju ro- 
bót. Na targu papierów Żelaznych wciąż oddziaływa 
prąd zwyżkowy, wywołany mową pruskiego ministra 
Thielens ; praskie akcje podniosły się dziś znów o 
12 z}. na 1206. Akcje kolejowe spadły, a także 
renty obniżyły się o 5 do 10 centów. Sprawa utwo- 
rzenia kartelu fabrykantów papieru postąpiła o krok 
naprzód, fabrykanci wybrali bowiem: komitet, który 
ma ułożyć kontrakt co do rozdziału kcntyngentu 
sprzedaży papieru między poszczególne fabryki. Orga- 
nizacją tego kartelu zajmują się głównie pp. Bo- 
schan i Eichmann. 

Wiedeń 7 marca. Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 80. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 368 -, Akcje węg. Zakł, kred. 
397-50, Akcje Anglobanku 157:—, Akcje Unionbankn 
324-75, Akcje Laenderbanku 246'26, Akcje Bankvereinu 
278-50, Akcje Bodencredit 480:—, Akcje gal. Banka hipo- 
tecznego —*—, Akcje kol. państw. 861:75, Akcje kolei 
południowej 67,—, Akcje tramwajowe 568'--, Akcje kol. 
Elbethal 256:—, Akcje kol Północnej 34250, Akcje kolei 
Czerniowiezkiej 293: —, Akcje aipiny 24380, Akcje Rima 
Maranji 32250, Akcje pragskiego Tow. żel. 1243'—, 
Akcje fabryki broni 228-—, Akcje tureckie tytoniowe 
13:75, Oblig. węg. indem. 96:70, Renta majowa 10115, 
Austr. renta koronowa 101:45, Węg. renta koronowa 
97:86, 56 L listy Tow. kred. ziem. 95-90, 4°/, listy Banku 
kraj. 98—, 4!,9/, listy Banku kraj. 100-60, 4*/, listy 
Banku hipot. 9675, 41,/e/, listy Banku hipot. 10025, 
59/, listy Banku hipot. 110-20, 49, Gal. oblig. propinac 
98—, 4*/, Gal. poż. kraj, z r. 1898 97—, 4°/⁄, Pożyczki 


m. Lwowa 94:20, Losy tureckie 62:90, Marki 59'—. 
Ruble 127:50. 

Tendencja: Interesa zredukowane; 
przeważnie mocne, niektóre walory 
miały żywszy popyt. 


karsa jednak 
łokaine częściowo 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 7 marca 1899 r. 
HOTEL EUROPEJSKI. J. Teoderowicz z Śniatyna. 
W. Siemiginowski z Torskiego. Dr. M. Anhanch z Su- 
czawy. K. sJuchaniewicz z Tarnopoła, M. Olszańska z 
Podwołoczysk. F. Kozłowska r Lipy. K. Korzeniowski z 
Czerniowiec. T. Kostyszyn z Wiednia. 


Nadesłane. 


(Roebryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
mę siebie ładnej za nis odpowiedzialności! 


p” 25 letniej praktyee w atelierze dentystycznem bł. p. 
J. Weiesa i dr. A. Weissa, otworzyłem wła:ne 
atelier przy ul. Kopernika |. 8, I, piętro. 


214 1—i Z głębokim szacunkiem Emil Pordes. 


Dr. Kazimierz Promiński 


otworzył kancelarję adwokacką 
w Tarnopolu. 201 1-1 


lekarz chorób kobiecych i specjalista masażu 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 


Wszelkie kupony 
wylosowane papiery wartościowe 
wypłaca 21—7 

bez potrącenia prowizji lub Kosztów 


KANTOR WYMIANY 
c. k iprzyw. galic. akcyjn. Bantu hipotecznego. 


Sławne bibułki cygaretowe Sassowskis. prze- 
rabia na książeczki (do kręconych papierosów), 
oraz na tutki cygaretowe 


wyłącznie firma: 
S. Wierusz Niemojowski 


188 1—? we Lwowie. 
Do nabycia we wszystkich trafikach. 


Na prowincję odsełam wszelkie 
wędliny odwrotną poczią ta 
ualiezką pocztową. u 
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Świadek z za grobu. 


Powieść kryminalna z trancuskiego. 


(Cing dalszy). 


Cbhciwie wlepiony wzrok czlowieka w sze- 
rokim kapeluszu, dowodził mu już, że nieznajo- 
my glęboko jest wzruszony tym widokiem. W 
spojrzeniu tem bylo coś o wiele więcej, niź 
ciekawość widza. przej :tego dramatem, ulegaja- 
cego wrażeniu jakiejś wizji. B'1de rysy mlo- 
dzleńca wykrzywiały się jakby pod wplywem 
fizycznego cierpienia, a w oku, na które padal 
odblask oświeconej sceny, zapala 4c w niem dro- 
bne iskierski, Bernardet czytał wewnętrzną go. 
rączkę, widział dreszcze trwogi, blyski groży.. 

— No, no, oko żyjącego — myślał ajent 
policyjny — jest także księgą, gdzie czytać mo- 
żna. jak w oku umarłejo! 

Na scenie gra świateł czyniła coraz to stra- 
szliwszą postać figurania, który odgrywał dla 
tlumu tę komedję śmierci. "Powiedziałbrś teraz, 
że to jedno z owych malowideł ohydnych, zro- 
dzonych w pracowniach pewnej grupy hiszpań - 
skich malarzy, w pułyidero takiego V lie Lén. 
C ło, stutkiem nraiejęlnych kombinacyj lamp, 
zdał: się odd'ielzć ¿d kości, nabierało straszli- 
wego pozoru ruoą griiacego. Wi ja ta, przej- 
mow la widzów dres czem przerażenia. 

Wtedy to Bernatdet, wspinając się nieco 
na palce, aby corównać wysokością swemu są- 
siadowi, podsunął się doń zwolna, ostrożnie, 
jeszcze bliżej i kiedy lozieć jego d :tykał ramio- 
na niezna'cniego, z ust padaly słowa powoli, jak- 


hy przefliirowane, a oczy obejmowały calą po- 
ać sąsiada: 

— Tax to zapewne musi wyglądać ten 
biedny Rové-- teraz... 

A ponieważ nagle twarz młodzień*a przy- 
urala wyraz niespodziewanego  pomięsrania, 
przerażenia, jakiego doznałby spokojnie prze- 

badzający się człowiek, który nagle zobaczyłby 
nrzed sobą wyprężeną żmiję: 

— Lub jak niedlugo już będzie wyglądał — 
dodal ajent ze śmiechem obojętnie uprzejmym, 
który miał być poprawką dohrowolaie zrobioną 
dla zatarcia poprzedniege wrażenia. 

B-rnardet tą udaną uprzejmością, pokry- 
wał silną swą radość. 

D>*ykając lokciem sąsiada, poczuł on, jak 
na wymowinne przezeń nazwisko Rovćr 'a, ten- 
ż» drgnal nagłe calem cialem. I ^la rzegoż mial- 
by zadrżeć tak żywo na dźwięk niez tanego na- 
zwiska, gdyby te trzy zgłoski nie przywodziły 
na pamięć jakiejś przerażającej go myśli? 

Czlswiek ów mógł niczawodnie, jak wszy- 
acy w Paryżu, znać szczegóły, rozglaszane przez 
dzienniki, zbrodni z puiwaru Clichy; ale czło- 
wiek z taką energiczną twarzą, z tak stano- 
wczym wyrazem w oczach, z pewnością nie na- 
leżal do rzędu tych, których przeraża opowieść 
akiejś zbrodni. opis sceny krwawego mardar- 
stwa, lub nawet widok grobawy, któremu przy 
patruje się w głębi lochu kawiarajanego. 

Nie jest się mazgajem, ani tchórzem z ta- 
ką jak ta postawą — myślał Brnedet. 

— Ni», nie. Posłyszawszy padające te kil- 
ka dźriękow, wywołujących obraz zmarłego 
Rve's'u, meznajomy nie mógł owładqąć x wal- 
townego wrruszena i drznąl lak pod wa:trzą- 


śnieniem iskry elektrycznej. Wstrząśnienie to, 
acz krótkie, było gwałtowne i potrzebowal 
calej mocy, by nad niem zapanować szybko. 
Al: to pierwsze wrażenie było wymowie, 
Bernardet dopatrzył w spojrzeniu, gieście, ru- 
chu glowy tego człowieka jakieś dziwne po- 
mięszania, coś podejrzanego i straszliwego, jak 
kiedy przy błyskawicy spostrzega się głębie 
topieliska wśrół mocy. I błyskawica ta wy- 
starezyła. Jednem słowem, jednym ruchem czę- 
ato można się zarznąć, jak to mówią, 

Więc Bernardet nacieral dalej : 

— To niewesole te ich widowiska — mówil 
z uśmiechem. 

— Niezbyt — odparl mężczyzna. 

Odwracal oczy od sceny, na której wido- 
w sko grobowe dalej się odbywało. 

— Ten biedny Rovće — 
ajent. 

Nieznajomy teraz spojrzał na B-rnardeta, 
jakby chciał przeniknąć myśl jego, dojść co zna- 
czyło to powtórzenie tegoż samego nazwiska, a 
spojrzenie to, glębokie, miało w sobie coś jakby 
nieprzytomnego zarazem. 

B rnardet wytrzymał z miną naiwną to 
nieme badanie. Nie dal przeniknąć nic z swych 
myśli, przygasiwszy bystry, jasny błysk oczu. 
M! minę dobreduszną poczciwca, doznającego 
obawy, który mówi o świeżej ofierze zbrodni 
dlstego, że się lęka o własne bezpieczeństwo. 
C ekal zresztą, by nieznajomy, rozbrojony mil- 
czeniem, popatrzywszy, sam począł mówić. 

Przypomniał on sobie dobrze tę regułę 
przeczyłaną gdrieś i zapamiętaną, dającą się 
zastosować do miłości: „Ni: wychadzić naprze- 


podjął znów 


fac venire", dające się zastosować i do niena- 
wiści tak samo, do tych pojedynków miznety- 
cznych między człowieziem-zwierzyną, a czło- 
wiekiem-ogarem. Czekał, aby tamten przyszedl. 

I nagle, po chwili ciszy, kiedy na scence 
falszywy trup zamieniał się zwolna na fałszywy 
szkielet, na co ani Bernardet, ani jego sąs'ad 
nie zwracali wcale uwagi, sąsiad spytał oschłym 
glosem: 

— Dlaczego mówisz mi pan o panu Ro- 
vó'e? 

Bernardet odparł uprzejmie: 

— Ja?.. Ależ dia tego, że mówią o nim 
wszyscy! Boć to zdarzenie zajmujące wszystkich 
teraz!.. Ja jestem z tej dzielnicy właśnie... To 
tu niedaleko stało się to morderstwo. 

— Wiem — wymówił tamten. 

Nieznajomy nie wypowiedział i dziesięciu 
slów jeszcze, pytając i odpowiadając, a Bernar- 
det już w nich znalazł dwie wskazówki, nic 
nicznaczące z pozoru. „Wiem“, odpowiedział 
mężczyzna szorstkich tonem, jakby chcial od- 
trącić od siebie myśl natarczywą. Ton, dźwięk 
tych słów uderzył Bernardeta. Ale co w prze- 
locie delikatna obserwacja jego pochwyciła, 
znajdując cały świat w jednym często odcieniu, 
to owo pan postawione przed nazwiskiem Ro- 
vère’a. 

— Pam Rovóre? Dlaczego mówisz mi pan 
o panu Ruva'*P — zapytał. 

Widacznie więc musiał znać zmarlego. 

Wszystkich tych ludzi natloczonych tu w 


podtiemiu kawiarni, gdyby byl kto spytał 
o morderstwo przy bulwarze Cichy, niezawo- 


civ. ale pozwolić przyjść do siebe — mec ire | dnie wyraziliby się: Rovere — sprawa Rottre'a. 


Nikt z nich nie dodalby pan, chyba, żə oso” 
biście znaną mu byla ofiara. 

— Pam R vè? 

Czlowiek ten więc znał go widocznie. To 
proste słówko, w myśli policyjnego ajenta mó- 
wiło wiele. 

Teraz reżyser przedstawienia ożnaj miał, że 
„kochany brat”, który był tak dobrym, że się 
poddal śmierteln»mu eksperymentowi, ukaże się 
oczom widzów w zwyklym swym stanie „śwież- 
sły jeszcze nawet i bardziej różowy, niż po- 
przednio* — dorznea] żartowniś — „ea nie 
dzieje się zazwyczaj z zwyklymi machabeu- 
azami“, 

Publiczność witała tę przemowę rozgłośny- 
mi wybuchami śmiechu, powodowana tym in- 
atynktem, który pragnie otrząsnąć się conajprę- 
dzej z mar grobowych. J:len tylka ów czło- 
wiek w szerokiem sombrero nie uśmiechał się 
wcale, a nawet brwi mial silnie namars"czone, 
co bacznie notował Bernardet w swej pamięci, 
kiedy reżyser dodawał: 

— Nie należy wam, bracia moi, przyzwy- 
czajać się do widoku zmartwychwstających bli- 
ź'ich. Mędzy nami mówiąc, byloby to nieraz 
bardzo nie na rękę wielu! 

— Widocznie — myślał B:rnardet — mo- 
jemu zuchowi nie w smak to poszło... 

Myślal teraz o tem tylko, by się dowiedzieć 
nazw ska swego sąsiada, jego osobistości, iden- 
tyczności z tym, który sprzedawał portret, a tym 
sposobem dojść, jakiem było dutychczasowe jego 
życie w dniach ostatnich. Ale jak? 


(Ciąg dalsey nastąpi). 
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wychodzi we Lwowie dwa razy mie- 
sięcznie 1 i 15. 


poleca na sezon wiosenny 


żyć kancję. 197 t83 

Oferty proszę nadsyłać do bi: ra dzien- 

ników Ludwika Pichna we L vowie, p?d 
ognum „Urzę'nik*. 


E" Fualein uus getem Hause sucht 
Bureau Bescheftgung unter E 8 


i wszelkie naslona gospodarskie wa- 
H u tpost, 99 


rzywne I kwistowe, tylko wypró 
bawanej dobroć i odmian z gwa- 
rancją siły kiełkowania i po ee- 


wytrzymałe garnitury 


kupić po cenie godziwej, niech każe awemu krawcowi przedłożyć sobie kartę pró- 


"Jan Stikarofsky, w Bernie. 


Ściśle solidne prowadzenie tej trmy poręcza obsługą w zupełności zadowalającą 


Odbiorców nie kaptaje się ani wysokim rabatem, ani innami przekupst i 
Pismo fachowe dla krawców bezpłatnie i E B Tis 


„Śmigus* prócz treści nader bogatej 
na którą składają się humoreski, wiersze, 
menelogi, dowolpy, trs westacje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze utwery 
forteplanówe znanych kompezyterów pel- 
skidt i zagranioznych 

Kto więc zaprenumeruje „Śmigusa* 
aa cały rok ten zbierze sobie piękne 
albna 


Net" e*g'arski, zn'jacy różne wyroby ; 
i pałerua, poszukuje zaję ia w cegielni nach znacznie niższych od cen 
na rok 1399. Maciej D:iepak w Podwy- 174 firm obcych. 1-7 
sokiem p. Horożanna wielka. 98 Na łaskawe zlecenie wysyłumy 
cenniki opłatnie i darm «. 


N*óvleższe I nnjlepeze aasiehu 'a'zyn, 
awiat>r, kosiczyp, taw i rośio 
pas ewn-ch, mączki keścian*| de reślia 
wazoacwych 1 kile 40 nt, mieszanki 
aajlepszych zlara dia kaanrków 1 klie 
40 ot., 5-ele kllowy wernoczek 2 zł nels-| 7 


wa pokoje fu ote, n:ża i kusbnia 
na d:usiew piętrze do wynaęcia za 


raa Nè 6 u Ica Baraka (boczm tic- i Śmigus* jest najtańszem pismem, | cony do k-żdei peezty, pul c: główny | DIDODOOOOOGOOOLUIODODOCOGODOOODOOOOOCOCOCOCOGOGO Z 
decka. W | N własnego kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie S nsoter, Tisli: i kwi:tów Założony w roku 1858 n 
chowu l zł., na prowinci 120, półrocznie we . 7 f 

ETT E T E R V a E E D Lwowie 3 zł, na prowinoji 240, roszni Zygmunta Mękarskiego DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 

we Lwowle, Halioka 16 SOS ACE Berii, Prenumeraty należy posyłuć wprost W A AA 1 O Ą 
Poleca w wielkim wyborze bielizuę ata- słaściciel dóbr. „zauiek  Galicnoh przy PE rael „Śmigusa* Lwów, ulica | (Nowy cennik nasion na r. 1899 w AUGUST SCHELLENBERG f SYN 

łową i serwety kolorowe. 2 | 810 Głonobitz w Styrji. t= JESZOWe i syłam f'anc?). 198 1 - wa! PETA 

e Lwowie, ulica Kerola Ludwika liczba t 
pólnik do majątku. Wiiowa, właśc cie ka 3 

8 majątku, nierozumiejąca gospodarstwa, Dla Pań W ażne dla Pań || wyłączny właściciel Artur Schellenberg 
poszukuje dohreg : gospodarza, jako spol- i e kupuje i sprzedaje 
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proszę adresownc da portjera uniwerny- parasolki i deszczochrony, we wiel- ! cych py zniżonych warunkach Q na prowincji złr. 1.80. yy 
teta we Lwowie. 101 kim wyborze, towary najmodn ej f i 4 


Po umiarkowanej cenie ma każdą 
miarą sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pełeryuki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia cała suknie a na żąda- 
nie do Bfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
| się odwrotną pocztą. 12 1—? 
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Z dni'm 1 styczoa 189 r skład her- 
baty J. Rybiekiego, ni Fierjnńska 
1. 28 w Krakawie, objął z otę st o i sprze- 
"mał kon sku francuskiego je iynis pols:iej 
firmy w Koniaku „Kondratowicz' 
zulcżonej w r 1860 Konak firmy „KOŃ 
DRATOWICZ:, j-to najlepszy z komi ków 
trancuskich, powsz.chuie znany ze swej niturilnej dohroci, z -!eciny jaro kuracyj. 
ny przez letarzy, zo-ta' nagroizony medalem złotym n: w,siiwe we Lwo- 

ie. Wszelkie zamówienia na tn Konias, tak w borzułkach j k i w hute "ach 
A n A spełnia z całą akuratiońcią i ucriiwi SKŁAD HER KAN 

c ckiego, jako głównego zastępcy nu (salicję : kukowinę firm Š 
DRATOWICZ* w Koniaku b w gi © p 1367 1—8 


sze, ceny fabryczne 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 
Lwów, plac Marjacki 8 
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Fabryka i skład powozów 
5 M. MICHALSKI 


we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
5 wykonuje | ma na ekładzie wszelklege rodzaju 

$ powozy, wózki, tarantasy i sanie. | 
R Wyroby czysto krajowe sprzedaje poi gwarancją 


Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 


Reasi Angisika Miss Violet Wright iate 
pupił of Saint Katherine's ollege, 
Landon, udziela lekiji w języku aogiel- 
skim z konwersiria pomocniczą menieeta 
Adres: Lwów, ul Kurkowa 3, I. piętro. 
Bliższa wiadomość cndzennie przedpo- 
łudniem 102 
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Fabryka wó:ków, 


umiarkowanych cenach i tonie w jak viager czasie. B +nciki na żądanie wysyła się bezpłatnie TUug 
i Fabryka ta od ta tawie krajowej " A: - = 
L0szów | mebli bambusowych L rowie r, 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym. By | —— TOON bicu 


é Jeżteii kto kaszie w sposób rozpacz:y 
niech tylko zażyje Pestylek Gerand:l'a » 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


ASTYLEK GERAUDEI: 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowegc Zapalenia 
opłucnego, Chrypki,Zakatarzenia, Irytapyi piersiowej. Astmy, etc. 

Niezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają. 

Bardzo użyteczne dla Palących. 

pudełko zawiecające 72 Pastylek i sposób zażywania takowych: we 
 «owie,w aptekach PP Mik tascha Wewiórskiego. Krzyżanowakieca, 
Ruckers, Enrbars, w Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego, Redyka 
' Trauczyńskiego; w Poznaniu, u P. Glabisza i w Czerwonej aptece, etc. 


Odezwa 
do wysłużonych żołnierzy i miłośników wojskowej pieśni! 


Wysokie c. i k. Ministeratwo Wojny npoważniło mię, dekretem z d ia 11 
yrudoia 1894 do poszukiwania i sbierania pieśni wojskowych wszystkich narodo- 
wości monarchji anstrjackiej, w celu zbi rowego ich wyda” ia. 

Podejmując się chętnie tego patrjntycznega dzieła. zwra'am się przedews! - 
stkiem z rrośbą do starszych Punów rezerwistów i wysłużonych żołnierzy, którym 
używrne w wojsku pieśni utkw ły w pamięci. o łaskawe najrychlejsze nadesłanie mi 
zepełaego, i'e możności, tekstu tychże w te formie, w jakiej je kiedyś śpiewa: o 


WÓZ%I dla DZIECI 
ioh obecne jeszcze śpiewa Równa eż proszę > łaskiwe podanie mi nazwisk i adre- 


bardza elegancri i À E i 
leganckie od zl. 850 bw osób, którymby pieśni wojsk`we zasne były W sprawie melodji, badanych 
(W Wiedniu kosztuje podobny złr 16) mi peśn'. pozwolę sobie po ozumieć się z dotyczącymi Panami lis ownie lub 


mohiście. 
do wyboru 2000 -ztuk. 


A. Koniewicza 


Lwów, ul. Akademicka 5 


polera na sezon 


TYPACH m. £ j 
MIEELATELII 


nanna ann O 


Rozsyłka sukna tylko dla prywatnych. 
Kupon, 3810 m. długi, wystarczający na 1 mozki guiraituc, kosztaja tylko sł. 2.80 
2 dobrej prawdziwej wałny owczej, zł. 310 z dobrej praw lziwej wełny owczej, 
zł, 4.80 z dobrej prawdziwej wetłay owczej, zl. 7.50 z doskonałej prawdzi vej wełny 
owczej, zł. 8.50 z doskonałej prawdziwej wetny owczej, zł. 10.50 z najlepszej praw- 
dziwej wełny owczej, Zł. 12.40 e angielskiej wełny owczej, zl. 13.95 z kamgırnı 
Kapon na czarny garnitur salonowy 10 sèr., 
Materje na zarzutki od 3.26 za metr, Loden w pysznych kolorach od 6 zł, za ku- 
pon 996, Peruwieny i Doskiny, Materje na uniformy państwowe i kolejowe i na 
togi sędziowskie; najlepsze Kamgarny i Szewioty, tudzież miterje uniformowe dla 
straży skarbowej i żandar:necji itd itd, wyseła po cenach fabryczn,ch znany jako 
solidny i rzetelny 
skład fabryczny KIESEL-AMHOF w Bernie. 
Próbki gratis i franco. — Dostawa wiernie podług próbek. 
UWAGA! Zwraca się uwagę publiczności na to szczególuiej, że materje przy tama- 
wianiu ich wprost taniej znacznie wypadają, niż zamówione u handlarzy. — Firma 
Klesal-Amhef w Bernie rozsył: wszystkie mıterje po rzeczywistych oesach fabry: 
ocznych, bez doliczenia rabata. 815 1—9 


Pieśni wojsk we są prawdziwym skarbem poezji i muzyki ludowej, a byloby 
rzeczą ubolewania godna, gdyby pieśń ta, opiewająca rzewaem nieraz sł.wy poże 
ganie domu rodzinego, tęsknotę za Dim, milość pa obszyżnie, grozę wojny i boha- 
terstwo wodz w, miata pójść w zapomnienie. 

Każda, n jdc bniejsza nawet ~a pozór, wiad moścć lub informacja znakomicie 
przyczymóć się moż do całości dzieła; to też nie omieszkam w -wo!m czasie w - 
»uenić z wdzięczuością nazwisk tych, którzy w czem olwiek pomocnymi mi byt. 

Prosząc uprzejmie w:zystkie pisma polskie a łaskawe powtórzenie niniejszej 
odezwy i po arce w ten sposób sprawy, kreślę się z w;sokiem poważaniem 

vV. V. Hausmann, 
dyrektor muzyki w Bielsku, Szląsk auatr. 


Ceaniki ilustrowane gratis. 
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Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniam |. października 1898 
(Przyjazdy i odjazdy pociagów podane są wsdług zegaru środkowo-auropejskiego). 


Do Lwowa przychodzą: | Ze Lwowa odchodzą : 


Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 5:10 rano, osob. 905 DO KRAKOWA osob. 4'10 rano, posp. 8:86 rana, osoh 8-50 
rano, posp. 1:80 w pałudm:. osob. 6:10 wieczorcta, rano, poep 3:50 pe poładniu. osoh 540 popsi. posp. 
posp. A'45 wieczorem, usol, * 1(! w'sezorem 10:40 wiaczorsia. 


Razem 


Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. J*m DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego ponp 6 — o 4 
„ao posp, IA w paaa. oah D pojade oh 436 mas "pn TS pa aan FE” AoT epitety IO 
pap W39 wieczorem, | w noc kudziesięciu kolorowanemi ilu i 
2 PODWOŁOCZYSK na dworzec główny wob, 330 rano, O PODWOŁOCZYSK z Podzamcza ros. ild «nu, usui', stracjami. 48 stronic druku. Wraz 
psp. 230 popołudaia. orob 525 popołudniu, posp TSR rane. posp. 408 popol., os»! 1! 37 w nocy.  : przesyłką pocztową 15 ct. Czekolad i Kakao Sucharda. 
$55 wieczorem. Bibijateka humorystyczna „Śmlgnsa.* Zbiór wybornych y J 


ut: CZERNIOWIEC posp. 6'05 rano, osob 14:55 przedpoń., 
posp. 2-10 popol.. osob. 530 wieczorem, onoh. LUU5 
wieczorem. 

STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, LA- 
WUCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 520 
rano, osob. 9*15 przedpoładniem. osob. 3:-- popoi- 
dniu, osob. 7'— wieczorem 

li! SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. %65 przedpoładniemn, 

osob. 7/10 wieczorem. 

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6'55 wieczorem; 

z Podzamcza osob 7:15 wieczorein. 

vu JAROSŁAWIA ! SAMBORA przez Przemyśl osob. 4-5b 

opoładniu 

OWA osob. 3:45 rano, osob, 7:44 wieczorem. 


Z CZERNIOWIEC osob. 6'45 rano, osob. 10:86 przedpołudn., 
posp. 150 w południe, osob. 5'40 popol, posp. 9'45 
wieczorem. A 

ZE STRYJA, LAW OCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO- | 
RYSŁAWIA osob. 505 rano, osob, i'40 w południe, | 
osob. 10-40 w nocy, osob. 12:15 w mocy. 

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7:55 rano. osoh. 6'55 
popoaładniu. 

Z TARNUPOLA i BRODÓW o2 Podzamcze osob. 7:50 rano | 
na dworzec główny osoh. M15 rano. | 

| 


huuoresek, wierszyków, monologów i t d. Wydawni- 
ctwo to zawiera także liezue humorystyczne ilustracje. 
Wraz z przesyłką pocztową 15 ct. 

SenzAcyjna powieść p. t STRASZNA KOBIETA. 
Cena 40 ct. wraz z przesyłką pocztową. 

N d-- zaimuąca powieść p t. MIŁOŚĆ ZWY IĘŻA 
objętości 17 arkcs y drutu. Wraz z przesył;ą po- 
cztową 60 ct. 

Wszystkie te wydawnictwa 
z przesyłką pocztową tyjso f zł. 

Zamówienia i pieniądza należy przesyłać wprest do 
Administracji „Śmlgnea* Lwów, ul. Lyezakewska I. 27. 


Celem unikuięcia zaszłych obecnie nieporozumień, 
zwraca się uwagę Szanownej Publiczności, że fabryka 


PHA. SUCHARI) 


tak zwanej 


ŁAMANEJ CZEKOLADY 


ani nie fabrykuje ani w handel kie wprowadza. 


Czekolady Sucharda są czyste pod gwarancją. 
Czekolady Sucharda opakowane są w staniolę. 
Czekolady Sucharda są owinięto w drugie opakowanie. 
Czekolady Sucharda mają na swej etykiecie markę i podpis, 


| | M EE: CIE GEE GGEDGEE W „GH « 


Z drakar: M. Sehrmitta i Sp. ped zarządem St. Pietrewskiego. 


14) 


razem kosztują wraz 


Z JAROSŁAWIA : LURACZOWA osob. 10:45 przedpołodn. 
Z JANOWA osob. 740 rano, osob. 1:01 w południe. DU I 


Uwagn: Czas środko *o-enropejsti różni się od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 19 godz. w czasie srodkowce. 
earopejskim — 12 godz 36 mint czasu lwowskiego. 

Birro informacyjne c. k. kolei państwowej przy n!. 3go maja w hotelu Imper'tl, adzielaswyjaśnień w sprawach koleo 
wych, sprqedais wszelkiego rodzaja bilety jazdy i rort!edy jazd w fo macie Fiaszopkowym 
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nadakiez sdpewiedzialny: Dr. Kazimierz Ostasrawski - Barański. 


Właćsiciel: i wydawcy: Du. E. Oc'arzawski-Barański, A. Milski i Sp. 


